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Krwawe zajścia pod Warszawą,
Tragiczne skutki agitacji wiciirs^cśeisIteSej*

W ARSZAW A, 12. 7. Jadów pod 
Warszawą już od dłuższgo czasu był 
terenem ustawicznych tarć na tle 
pobieranej od wieśniaków przez 
miejscowy m agistrat opłaty targo- 
wej.

Wczoraj po ukończonym już ja r­
marku, gdy wieśniacy powoli roz­
jeżdżali się do domów, na jeden z 
Wozów wskoczył jakiś agitator 
i począł podburzać tłum chłopów do 
czynnego wystąpienia przeciw opła­

tom targowym .
Ponieważ przemówienie agitato­

ra  było utrzymane w tonie zdecy­
dowanie podburzającym, posterun­
kowy Adamski chciał aresztować 
bezczelnego agitatora.

W tedy stała się rzecz niezwykła. 
Oto osobnik ten dał mira ic tłum, 
a na policjanta posypał się grad ka­
mieni, ciosów orczykami i kłonica­

mi.
A larm  katowanego ściągnął na 

miejsce wypadku pomoc, składającą 
się z kilkunastu policjantów z pod­
komisarzem Perkowskim na czele.

Tłum zasypał policję kamienia­
mi.

Biegnący na przedzie podkomi­
sarz Perkowski został zwalony z 
nóg ciosem kłonicy.

Ze strony tłumu padły w kierun­
ku policji strzały.

Widząc, że sytuacja zaognia się 
coraz bardziej, policja dała salwę 
w powietrze.

Tłum się nie cofał, a natomiast 
nacierał coraz bardziej. Padła dru­
ga salwa. T ym  razem w tłum, który 
darł sią naprzód, co chwila wzno­
sząc złowrogie okrzyki.

W  czasie strzelaniny zabity zo­
stał Józef Tocicki, gospodarz ze

LOT PARYŻ — TOK JO PRZEZ WAR­
SZAWĘ.

WARSZAWA, 12. 7 Znany lotnik 
francuski łrr. Sibour wystartował rlo lo 
tu Paryż — Tokjo. Trasa lotu prowadzi 
przez Polskę. Lot finansuje znany fa­
brykant perfum, Coty.

DRUK RUMUŃSKICH BANKNOTÓW 
W POLSCE.

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) Państwowe 
wytwórnie papierów wartościowych 
starają się o druk banknotów rumuń­
skich.

Zamówienie prawdopodobnie dojdzie 
do skutku, gdyż oferta polska jest bar­
dzo przystępna.

REWIZJA U ŻONY POSŁA WALE- 
RONA W JĘDRZEJOWIE.

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) Policja do­
konała szeregu rewizyj w mieszkaniach 
członków stronnictwa ludowego. M. in. 
znaleziono sporo nielegalnych druków, 
u żony posła Walerona w Jędrzejowie 
Władze wszczęły przeciwko p. Walero- 
nowej dochodzenie.

ARESZTÓW AN IE PRZYWÓDCÓW 
OBWIEPOLSKICH.

W ARSZAWA, 12. 7. (wł.) W związku 
i endeckiemi awanturami, jakie miały 
Juiejsce w Gdyni, władze aresztowały 
redaktora „Pielgrzyma" Ciesielskiego i 
niejakiego Piper

icsi Przychory.
Cztery osoby zostały ciężko ran­

ne. ; i
Przewiezione do szpitala, dwie 

z nich zmarły.
Są to: Antoni Kurowski, miesz­

kaniec wsi Książki i Jan  Siemiń­
ski ze wsi Borki.

W  szpitalu także umieszczono 
ciężko ranniego policjanta Adam­
skiego.

Podczas strzelaniny na miejscu 
był obecny także starosta radzymiń 
ski p. Morawski.

Dotychczas przeprowadzono sze 
reg aresztowań.

CZŁONEK BANDY AL CAPONE — 
PACHOŁEK PRZED SĄDEM DO­

RAŹNYM. '

KALISZ, 12. 7. Dzisiaj rozpoczęła 
się pragd sądem doraźnym sprawa ban 
dy Pachołka, członka bandy Al Capone, 
który po powrocie z Ameryki, dopuścił 
się w Kaliszu i okolicy całego szeregu 
morderstw.

Straszna katastrofa samochodowa w Truskawcu.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK AKTORÓW LWOWSKICH.

TRUSKAWIEC, 12. 7. (wł.) W Tru­
skawcu dawała przedstawienie lwow­
ska trupa aktorów.

Po przedstawieniu aktorzy wsiedli 
do samochodu, aby udać się do Dro­
hobycza.

Obok deptaka w Truskawcu auto 
spotkało się z samochodem dyrektora 
kopalni nafty z Borysławia, Samuele- 
go.

Skutki zderzenia okazały się strasz, 
ne. Samochód, którym jechali aktorzy, 
wywrócił się. Cztery osoby odniosły

bardzo ciężkie obrażenia. I tak p. Ma- 
rja Czajkowska doznała pęknięcia cza­
szki, aktorka Kopaezkówna zgniecenia 
kości miednicowej, złamania lewej no. 
gi i szeregu obrażeń wewnętrznych, ak­
tor Rudolf Ratschka wyleciał z auta 
i złamał rękę i obojczyk, sufler Boritz 
doznał złamania tivecli żeber i lewego 
lida. Pozostali odnieśli szereg lżejszych 
obrażeń. Szofer wyszedł cało. Auto zo­
stało kompletnie rozbite. Również au­
to należące do dyr. Samuelego doznało 
uszkodzeń, ale mniejszych.

Z SYNKIEM W NURTY WISŁY.
Tragedja bezrobotnego.

WŁOCŁAWEK, 12. 7. Z Wisły wy­
dobyto izwłoki Michała Wiśniewskie, 
go i jego synka. Wiśniewski był od 
dłuższego czasu bez pracy. Zachodzi 
podejrzenie, że popełnił on samobój­
stwo.

NOCNE POSIEDZENIE KRAŃCU- , 
SKIEJ IZBY DEPUTOWANYCH. >

PARYŻ, 12. 7. Posiedzenie izby depu­
towanych, które rozpoczęło się wczoraj 
popołudniu, trwało przez całą noc i za­
kończyło się dopiero dziś w południe. 
Przedłożenie finansowe zostało przyję­
te większością 133 głosów. Wniosek so­
cjalistów o zrezygnowanie w r. 1932 z 
ćwiczeń rezerwistów i wielkich mane­
wrów został po silnem przemówieniu 
Herriota, który oświadczył się przeciw 
temu żądaniu, odrzucony.

Dyktator rynku szewskiego Tomasz Bata
w katastrofie samolotowej.

WIEDEŃ, 12. 7. Dziś o godz. 7 rano 
zginął w katastrofie samolotowej dykta 
tor na europejskim rynku szewekim 
Tomasz Bata.

Katastrofa nastąpiła na wysokości 
700 metrów w pobliżu Zlina na Mora­
wach. Tomasz Bata wystartował ze 
swego lotniska prywatnego, położonego

na tyłach pałacu w Ostrikowicach. Z 
nieustalonej przyczyny samolot spadł i 
rozstrzaskał się doszczętnie.

Pilot poniósł śmierć na miejscu. Ba. 
ta żył jeszcze przez kilka minut, lecz 
zmarł w karetce przed przywiezieniem 
go do szpitala.

Wiadomość o śmierci multimiljone-

Oburzenia w Stanach Zjednoczonych
z pow odu podpisania tajnych układów w Lozannie. 

DŁUGI WOJENNE NIE BĘDA UMORZONE.

NOWY JORK, 12. 7 Ostatnie posie­
dzenie kongresu w Waszyngtonie było 
poświęcone sprawie podpisania tajnych 
układów w Lozannie. Zarówno senat, 
jak i izba reprezentantów zareagowały 
gwałtownie przeciwko podpisywaniu u- 
kładów bez porozumienia się z Ame­
ryką.

No porządek dzienny wypłynęła spra

wa długów wojennych W senacie na 
96 senatorów, 78 wypowiedziało się prze 
ciwko skreśleniu, czterech odmówiło 
wzięcia udziału w dyskusji, a pozostali 
byli nieobecni.

W izbie reprezentantów na 282 obe­
cnych przedstawicieli wypowiedziało 
się 255 przeciwko skreśleniu długów wo 
jennych.

Rewolucja policyjna w Brazylji,
WOJSKA RZĄDOWE W MARSZU N A SAO PAOLO.

RIO DE JANEIRO, 12. 7. Rząd bra­
zylijski chwycił się najostrzejszych 
środków celem jaknajszybszego zgnie­
cenia powstania w Sao Paolo.

Silne oddziały wojskowe północnych 
i środkowych stanów brazylijski: !  są 
gotowe do wymarszu na Sao Paoiu.

Wojska rządowe zajęły kolejowy 
punkt węzłowy Itarare, położony na 
granicy Parany i Sao Paolo.

Obecnie zostało stwierdzone, że re­
wolucję wywołała policja. Do rewolu­
cji przyłączyły się również wojska rzą 
dowe stanu Sao Paolo.

Szturm bezrobotnych na magistrat.
NOWY JORK, 12. 7, W Saint Louis 

wybuchły krwawe rozruchy bezrobo­
tnych. Tłum usiłował wtargnąć do ratu 
sza. Policja musiała użyć bomb łzawia

cych, hydrantów a nawet białej broni. 
14 osób odniosło rany ciężkie, a. około 
40 lżejsze. Dokonano wielu aresztowań.

ra wywołała w Zline i okolicy wrażenie 
przygnębiające. W wielkich zakładach 
przemysłowych w Ostrikowicach wstrzy 
mano pracę. Wiadomość o śmierci za­
łożyciela została podana przez syreny 
fabryczne.

Tomasz Bata urodził się w roku 
1876 jako syn ubogiego szewca w Zli- 
nie. Terminował w warsztacie swego oj 
ca, a w r. 1894, po dojściu do pełnoletno 
ści założył własny skromny warszta- 
cik, za. zaoszczędzone pieniądze.

Niezwykły zapał do techniki spra­
wił, że młody Bata nie mógł poprzestać 
na ręcznej fabrykacji obuwia, lecz ma­
rzył o zmechanizowaniu produkcji Do 
wiedziawszy się z dzienników, iż jedna 
z fabryk lipskich wypuściła maszynę do 
szycia obuwia, wyjechał niezwłocznie 
do Niemiec i czas dłuższy studjował 
postępy techniki szewekiej.

W r. 1904 Bata założył w Ostrikowi- 
eacli niewielką fabrykę, w której praca 
ręczna częściowo zastąpiona została 
przez pracę maszynową. Wszystko to 
jednak nie wystarczyło ambitnemu 
przedsiębiorcy. Bata wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych ty  zapoznać się z 
fabrykacją obuwia na wielką skalę. 
Pracował jako zwykły robotnik, nie 
zdradzając własnego incognito. Owo­
cem tych wysiłków jest powstanie w 
Ostrikowicach olbrzymieli zakładów 
przemysłowych, które wstrząsnęły ryn­
kiem szewekim w całej Europie.

PRZYJACIEL LINDBERGH A SKA­
ZANY NA ROK WIĘZIENIA.

FLEMINGTON, 12. 7. Pośrednik w 
aferze porwania dziecka Lindbergha, 
„przyjaciel" jego Curtis, skazany zo­
stał na rok więzienia i 1A)0 dolarów 
<zx£vwny



W  więzieniu 
g roźny  bunt

O. O. P A U L IN I Z JA S N E J  GÓRY
o bejm ują  k lasztor w .Budapeszcie.

OZĘS-T@Cii-OWA, 12. 7. Odpowiada­
jąc  na zaproszenie sfer kościelnych we
gierskich, zdecydowali się o.o. P au lin i 
objąć k lasztor w Budapeszcie. P lan y  
k laszto ru  zostały .ustalono w porozumie, 
n iu  z Jasn ą  Górą. K ilk u  ojców opano­
wało już należycie język w ęgierski.

 gqc-----

GUUŻNY BUNT WIĘŹNIÓW . 
P o lic ja  z trudem  zapobiegła ucieczce 

przestępców.

BYDGOSZCZ, 12. 7.
\\ Bydgoszczy w ybuchł 
więźniów.

O dsiadujący w więzieniu k arę  za 
kradzież n ie jak i B ern ard  T ym a z .Byd­
goszczy wszczął z dozorcam i kłótnię, a 
następnie w ipasji począł-tłuc  szyby w  
oknie swej eeli.

Gdy dozorcy, celem 'unieszkodliw ie­
n ia  więźnia, nak ładali m u k a jd an k i na  
ręce, ten  podniósł przeraźliw y krzyk.

W ówczas, jak b y  na dane hasło, więź 
niowie z okrzykiem  „wolność", poczęli 
tłuc  szyby w  oknach cel i demolować u- 
rządzenia.

Jeden  z dozorców, usłyszaw szy ha­
łas, pobiegł na p ię tro  celem uspokoje­
n ia  buntowników, lecz ku  "wielkiemu 
swemu przerażoniu zasta ł już n a  ko ry ­
ta rzu  k ilk u  więźniów, .k tórzy  nie wia- 
iomo w Jak i sposób w ydobyli się z cel.

W ięźniowie ci, rzuciw szy się  u a  do­
zorcę, . odebrali m u klucze, -któreini poo­
tw iera li cele, w ypuszczając z nich 
swych towarzyszy.

N asta ła  groźna chw ila, więźniowie 
bowiem usiłow ali w ydostać się na dzie 
dziniec, gdzie znajdow ali się w niedużej 
tylko liczbie dozorcy.

Nie wiadomo eoby nastąpiło , gdyby 
w porę nie p rzyby ła  powiadom iona już 
telefonicznie policja.

Pow pyehano ich z pow rotem  do cel, 
ttó re  pozam ykano n a  zasuwy.

— OQO—

TY SIĄ C E BEZROBOTNYCH W  LA ­
SACH Z B IE R A JĄ  JA G O D Y  I PO- 

ZIOM KI.

PIO TRK Ó W , 12. 7. Z P io trkow a cią­
gną w okoliczne lasy  codziennie tłum y 
bezrobotnych po jagody, poziomki i su 
ehe gałęzie. L iczba zb ierających  docho­
dzi do 2.000.

Cena, jagód na  ta rg u  spad ła  do 13 gr. 
za l i t r  w hurcie.

 OQO-----
kN G LJA  PO W RA CA  DO STANDAR. 

DU ZŁOTEGO.

LONDYN, 12. .7. D zisiejszy „D aily 
H erald" zamieszcza sensacyjną pogło. 
skę, że g u b ern a to r banku A nglji, po 
porozum ieniu się z rządem , w yraził 
zgodę na pow rót do stan d ard u  złotego.

w g d y n i - - n ie w o l.n o
H orn skandale obwsepsily na Pomorzy-

TRAGICZNA ŚM IERĆ UCZONEGO 
W  PE R U .

BUENOS A IR E S, 12. 7. Donoszą z 
Lim y, że w czasie przepraw y przez 
rzekę U rubam ba w puszczy peruw iań ­
skiej u tonął profesor geologji un iw er­
sy te tu  w Glasgow, Jo h n  W alte r Gre­
gory, k ierow nik angielsk iej ekspedy. 
c ji naukow ej, k tó ra  m ia ła  za  zadanie 
; zbadać form ację geologiczną K ordyl- 
jerów  centralnych.

 °x °—
U N IW E R SY T E T  W  B E R L IN IE  

.ZNÓW ZAM KNIĘTY.

B E R L IN , 12. 7. Dziś w południe do- 
gzło n a  uniw ersytecie berlińskim  do 
bó jk i m iędzy narodow ym i socja lis ta­
m i a  studentam i republikańskim i. W o­
bec tego un iw ersy te t został ponownie 
zam knięty.

W Y K R Y C IE  ZAMACHU NA K OM I­
S J Ę  L IG I NARODÓW.

LONDYN, 12. 7. W ładze japońskie 
aresztow ały  w A airen ie  dw u kom uni­
stów, k tó rzy  usiłow ali w ykonać za- 

• Imach na  przewodniczącego kom isji lig i 
'narodów w M andżurji lo rda L y ttona.

J a k  w ynika ze śledztwa, kom uniści 
przygotow yw ali rów nież zam achy n a  
Innych członków kom isji. Dalsze a re ­
sztow ania są w toku, szczegółów brak.

W całej Polsce odbywają si.ę̂  o- 
becnie wiece i manifestacje, które 
m ają wykazać jedność myśli i woli 
narodu polskiego wobec bezczelnych 
zakusów zaborczego prusactwa na 
nasze ziemie zachodnie.

Stolica, Warszawa demonstruje 
na największym placu — marszałka 
Józefa Piłsudskiego, łącząc w ten 
sposób imię wodza narodu z hasła 
mi woli całego narodu polskiego. 
Wszędzie w Polsce wiece i zgroma­
dzenia-odbywają się w nastroju 
podniosłym, nigdzie dotychczas nie 
zostały zakłócone wybrykami partyj 
nego warcholstwa. Wszyscy ich In­
ezes tnicy wiedzą i czują, że'w  waż­
nym momencie • dziejowym cały .na­
ród winien stanąć w karnym szere­
gu jak stanąć musi w razie wojen­
nej potrzeby.

Rzecz prosta, że w demonstra­
cjach tych nie mogła być pominięta 
Gdynia.

Najmłodsze .dziecię wolnej Rze­
czypospolitej, jedyny na świecie 
czysto — polski port m orski, potęż 
ny i imponujący w y raz  naszej ży­
wotności gospodarczej i woli ugrun 
towania na wieki Polski nad Bałty 
kiem — Gdynia jest terenem, szcze 
golnie podatnym do wyrażenia świa 
domości zbiorowej narodu, gdy cho 
dzi o problem m orza i naszych ziem 
zachodnich.

'Na Gdynię zwrócone są oczy 
świata całego, bo jest ona bramą do 
tego „korytarza", o którym propa­
ganda niemiecka krzyczy w niebo- 
głosy po całym świecie.

Dlatego Gdynia jest terenem po 
politycznym wyjątkowym. jcdyi 
nyin może w Polsce, gdzie stoimy 
zawsze i ciągle w obliczu czujnego 
wroga i w obliczu niemniej bacznej 
opinji całego świata cywilizowane 
go.

Na progu tego jedynego na 
■świecie portu morskiego, .wydźwi- 
gniętego z niebytu pracą i wy­
siłkiem c a ł e g o  narodu pol­
skiego, muszą m ilknąć właśnie, 
kłótnie, niezgoda. Niewolno w Gdy 
ni dawać światu całemu, a przede- 
wszystkiem naszemu bliskiemu są­
siadowi widowiska gorszącego i u- 
pokarzającego dla nas samych — we 
wnętrznyeh kłótni i waśni.

Rozumieją to wszyscy bodaj w 
Polsce.

Nie rozumieją jedynie ludzie, 
którzy m ają pełne usta frazesów o 
W ielkiej Polsce, o morzu, o froncie 
antyniemieckim, a którzy właśnie 
Gdynię wybrali sobie jako teren do 
gorszących, coraz bardziej skanda­
licznych wybryków.

Przed rokiem przeszło, uroczy­
stość 3-go m aja w Gdyni zakłócona 
była przez bojówkę ,,Obwiepolu", 
która rozpoczęła zwadę i bójkę ze 
„Strzelcami" i miejscową ludnością 
rybacką. Doszło wówczas do strzela 
niny na ulicach Gdyni.

zlotu. Wówczas w pochodzie „obwie 
polskim", liczącym około 250 ludzi 
padło hasło: „Brać siłą". Brama
stadjonu w jednej chwili została zde 
molowana, betonowy słup bramy ru  
nął, przygniatając kilku nacierają­
cych, .z których jeden, nie jaki Nor­
bert Kosznik z K arfu r zmarł w pa­
rę .godzin .po .zajściu w  szpitalu.

Oczywiście w prasie „Obozu 
Wielkiej Polski" czytać będziemy 
napewno jakieś narzekania na bru­
talność policji". S tara to piosenka.

Ale, przecież w Gdyni nie poli­
cja szturmowała do bramy stadjonu, 
nie policja zwaliła słup betonowy i 
nie ona ponosi winę śmierci zapal­
czywego młodzieńca. Rzecz jasna, 
że wina skandalicznego zajścia, spa­
da. całkowicie i niepodzielnie na 
„obwiepolaków".

W ina tern cięższa, że zajścia wy 
wołane .zostały podczas pięknej uro 
czystości narodowej, w obecności 
gości naszych z Ju-gosławji i Gzecho 
słowacji oraz braci naszych z za O- 
ceanu, że terenem gorszących zajść

była Gdynia, na którą ze szczególną 
■ uwagą patrzą nietyJko wrogowie na 
si, ale i opinja całego świata. Po raz 
drugi już „obwiepol" w Gdyni właś 
nie daje folgę swej namiętności do 
rozbijania jednolitości frontu społe 
czeóstwa polskiego i m ą c e n ia  powa 
gi uroczystego, podniosłego nastro 
ju-

Mimowoli rodzi się pytanie, czy 
n iem a metody w tern szaleństwie!

W szeregach „obwiepolu" zazna 
czały się niejednokrotnie sympatja 
dla H itlera. Pytanie, czy sympat- 
je te nie poszły zbyt daleko 1 Czy w 
szeregach „obwiepolu" nie potrafi­
ły  zagnieździć się jakieś jaczejki 
hitleryzmu, które obecnie popycha­
ją młodzież „obwiepolską" do sztur 
mu na bramy stadjonu sokolskiego* 
by odwrócić jej uwagę od bastjo- 
nów germaniznui?

Inaczej trudno, doprawdy zrozu 
mieć, jeszcze trudniej wytłumaczyć 
„taktykę" „obwiepolu" właśnie na 
„froncie zachodnim".

Asper.

15 milionów zabrały nieprawnie kasy chorych
PO B IE R A JĄ C  24 i 12 PROC. ODSETEK K A R N Y C H  ZAM IAST 6 PROC.

rządzenie o podwyżce odsetek z$> 
zwłokę. 11)

Jak  wynika ze sprawozdań kąg 
chorych, pobrały one od roku 1924: 
przeszło 20 miłjonów złotych gdsęji, 
tek za zwłokę, w tej sumie ntó^faw- 
nie 15 miłjonów złotych- J ę ś z c ^  
większe sumy odsetek figu ru ją  n |  
rachunkach dłużników kas chorych^ 
jako należności. Zainteresowani 
przemysłowcy zamierzają wystąpić, 
do kas chorych o skreślenie tych beg 
prawnych odsetek, figurujących na 
rachunkach i zaliczeniach na poczet 
należności bieżących odsetek, już po 
branych przez kasy chorych.

Najwyższy trybunał adm inistra 
cyjny wydał bardzo ważny, chociaż 
mocno spóźniony, wyrok w sprawie 
odsetek — karnych, pobieranych 
przez kasy chorych. W yrok ten z 13 
maja r. b. Rej. 4369-30 ustala, że ka 
sy -Chorych m ają prawo pobierania 
odsetek za zwłokę w wysokości do 6 
proce w stosunku rocznym, a  pod­
wyższenie dej stawki -do '24 i 12 pr. 
praktykowune przez kasy chorych 
było bezprawne, gdyż opłaty pobie­
rane przez kasy chorych nie są opła 
tami ani -daninami - pobieranemu 
przez i nsty tuc je 'publiczne i prawno- 
publiczne, których dotyczyło rozpo

Wzrost .nastrojów ra11 tt&ty&tycznycfo 
w Rosji Sowieckiej.

RYGA, 12. 7. Charakterystycz­
nym objawem wzrostu nastrojów 
militarystycznych w Sowietach jest 
szereg wystąpień wybitnych przy­
wódców p artji komunistycznej na 
prowincjonalnych kongresach.

Ejdeman oświadczył w swojem 
przemówieniu w Charkowie, że pod 
czas gdy w  roku 1929-ym, praca w 
kierunku zmilitaryzowania robotni­
ków i włośćjan znajdowała się w 
stadjum początkowem, obecnie na 
terenie ZSRR. jest czynnych około 
2000 wojskowych punktów ćwiczeb­
nych, w których setki tysięcy robot­
ników i włość jan  odbywają ćwicze­
nia wojskowe.

Założono około 200 specjalnych 
kin celem wyświetlania -sowieckich 
fiłmówT wojskowych oraz około 10 
tys. t. zw. domów obrony, które są 
ogniskami wojskowej propagandy 
Sowietów. a Y

Zwrócono również uwagę na 
przygotowanie wojskowe związku 
młodzieży komunistycznej i  na obró 
nę przeciwlotniczą, i chemiczną So­
wietów. :!

Obecnie opracowano plan dal­
szej pracy celem rozszerzenia akcji 
militarystycznej. W  każdym kolek­
tywie rolnym, w każdej fabryce mą 
być założona specjalna jaczejka woj 
skowa.

Polski węgiel w Argentynie.
01>ecnie właśnie w okresie de­

monstracji jedności narodowej 
„obwiepolacy" znowu spowodowali 
gorszące i skandaliczne zajście w 
Gdyni.

Dnia 10 lipca odbywał się w Gdy 
ni zlot „Sokoła" okręgu pomorskie 
go. Przybyły nań delegacje sokol­
stwa jugosłowiańskiego, czeskiego i 
sokolstwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

Było to jakby symboliczne stwier 
dzenie, że walka Polski o m orzenie 
je st obojętna naszym zachodnim i po 
łudniowym pobratymcom, że czuwa 
nad nią swem sercem synowskiem 
nasze wychodźtwo za Oceanem.

J a k i właśnie moment „obwiepo 
lacy" uznali za stosowny i właściwy 
by wywołać skandaliczną awanturę. 
Prezes „Sokoła" pomorskiego,_ nie 
będąc widocznie pewny należytego 
zachowania się „obwiepolaków" od 
mówił pozwolenia n a  ich demonstra 
cyjne wejście czwórkami na  stadion

BUENOS A IR E S, 12. 7. (PAT) 
Do portu w Buenos Aires zawinął 
okręt norweski „Boyard" z ładun­
kiem polskiego węgla w ilości 5.000 
ton.

Formalności płatnicze tej pierw 
szej węglowej tranzakcji handlowej 
polsko - argentyńskiej zostały za­
łatwione za pośrednictwem banku 
polskiego PKO. w Buenos Aires.

Wprowadzenie węgla polskiego 
na rynek argentyński należy za­
wdzięczać inicjatywie poselstwu R.

P. w Buenos Aires ,którego refe­
rent handlowy p. M ymitr Iwaszkie­
wicz nie szczędził zabiegów i  sta­
rań  w tym  kierunku.

P rzy wyładowaniu węgla zatrud 
nionę przeważnie robotników emi­
grantów7 polskich.

W raz z pierwszym transportem  
węgla polskiego przybył do Argen­
tyny przedstawiciel „Skarbofermu", 
dr. Otton Hubicki, były konsul R. 
P. w Jerozolimie i Medjolanie.

Górnicy bal*ijscy wzywają do stryku
gerssrainego.

B R U K SELA , 12. 7. P a r t ja  socja li­
styczna ogłosiła w C harlero i s tra jk  ge­
nera lny . M inister sp raw  wojskow ych 
zagroził ogłoszeniem stan u  wojennego.

°F abryki, kopalnie, dw arce kolejo­
we, u rzędy pocztowe, elektrow nie obsn^ 
dziło wojsko. Po ulicach k rążą  sam oćho 
d y  pancerne. Ż anderm erja  w k ilku  w y­

padkach użyła broni.
K om uniści rozw ija ją  energ iczną a_ 

g itaoje, by akcji s tra jkow ej nadać ja k  
najgw ałtow niejszy  ch a rak te r. W śród  
aresztow anych ag ita to rów  znajduje! 
się dużo cudzoziemców.

K ró l A lb ert powrócił do k ra ju  zs 
S zw ajcarj i
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Tragiczna śmierć dwojga sosnowiczan
w basenie pływackim na stad jonie ¥# Mysłowicach

W czoraj około godz. 3 popoł. n a  o . 
ifczack 2 tysięcy ludzi w basenie na sta- 
idjonie w M ysłowicach utonęły  dwie o- 
soby z Sosnowca:

27.1etnia M arja  Cegielska, 
zam. przy  ul. P iłsudskiego 7, te lef /u is t 
ka P . A. S. T. w Sosnowcu i 

33-letni Ludw ik Gawędzki, 
b. urzędnik tow arzystw a R enard, zam. 
N arutow icza 36.

Cegielska przyszła na  s tad jou  w 
tow arzystw ie swej koleżanki p. Be- 
m ówny. Obie n iew iasty  poznały na 
stad jou ie  Gawędzkiego, k tó ry  przez 
dłuższy czas dotrzym yw ał im tow arzy­
stwa.

Podczas rozmowy Cegielska oświad 
czyła, żę bardzoby chciała nauczyć się 
pływać. Gawędzki, k tó ry  p ływ ał nie­
źle, ofiarow ał się za nauczyciela. P o ­
czątkowo nauka szła jak n a jlep ie j .

W  pew nym  momencie, kiedy oboje 
znaleźli się m niej więcej na środku ba_ 
senn, gdzie głębokość wody dochodzi 
do 5 m ir. Cegielska

poczęła tonąć.
Gawędzki pospieszył je j na tychm iast 

na ra tu n ek  i dopłynął do m iejsca, gdzie : 
zanurzy ła  się jego tow arzyszka i dał 
nu rka , po to, aby  się więcej już  nie 
pokazać.

N a brzegu poczęto krzyczeć:
„Toną, toną!“

K ilk u n astu  mężczyzn dobrych p ły ­
waków rzuciło się n a tychm iast na ra ­
tunek. W szystkie jednak  usiłow ania w 
tym  kierunku, n ieste ty  . spełzły na ni_ 
czem. W  międzyczasie zatelefonow ano 
po straż  ogniową, k tó ra  p rzyby ła  na sta  
djon po ..40 m inutach.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: M ałgorzaty  
Jutro: Jana  z D,
Wschód słońca: 3.46 
Zachód słońca: 7.53

R A O J O
W A R S  Z ffW  A.

Środa, 13 lipca.
11.58. Syg-nał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. nasi. 1210 Codz. P rze 
g ląd  P ra sy  Polsk. 12.40 Urz. kom. P. 
I. M. 12.45. P ły ty . 10.00. Kom. gospod. 
15.10. P ły ty . 15.30. K ronika harcerska. 
15.35. C hw ilka m or»ka i kołonjalna.
15.40. P ogadanka dla dzieci 15 35. Opo­
w iadanie dla dzi 'ci p. f „Potw orek". 
16.05. P ły ty . 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków1. 16.40. L inieć 1917 rok w P o l­
sce. 17.00. K oncert poi u la rn y  19.15. 
Rozmaitości. 19.35. P> a& Dz. R adj. 
19.45. Skrzynka roln. 19.55 P ro g ram  na  
dz. nast. 20.00. T r. koncertu  chóru Ery_ 
ana ze Lwowa. 20.35. K w adrans lit. 
20.50. R ecital skrzypc. 21.50 Dod. do 
Pras. Dz. R adj. 2155. Dod. do P ras. 
Dz . R adj. 21.55. Kom G1 W ojsk. St. 
M eteor, dla kom. lotu. 22.00 M uzyka 
tan . 22.25. Odczyt w jęz. franc. 22.40. 
W iad. sport. 22.50. M uzyka tan.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 14 lipca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12,05. 
P ro g ram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze 
gląd  P ras . Polsk. 12.40. Urz. kom. P . I. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospodar­
czy. 15.10. P ły ty . 15.30. LO PP. 15.35. P ly  
ty . 16.85. Kom. d la  żeglugi i rybaków .
16.40. W śród książek. 17.00. K oncert po­
południow y. 18.00. Odczyt p. t. J a k  fo_ 
tógrafow ać 18.20. M uzyka tan . 19.15. Roz 
m aitośei. 19.35. P ra s . Dz. R adj. 19.45. 
Kom. rolu. 19.55. P ro g ram  na dz. nast. 
20.00. K oncert m uzyki franc. 21.20. S łu 
chowisko p. t. Syn Napoleona. 21.50. 
Dod. do P ras. Dz. R adj. 21.55. Kom. Gl. 
W ojsk. St. M eteor, dla kom. lotn. 22.00. 
M uzyka tan . 22.40. W iad. sport. 22.50. 
M uzyka taneczna.

K A TO W ICE.
Środa, 13 lipca.

11.58. S yguał czasu z W arsz. 12.05. 
P rog ram  na dz. nast. 12.10. Codz. Przp 
gląd P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły ty .
12.40. Kom. m eteor, z W arsz. 12.45. P ły  
ty. 14.0. Kom. gospod. 15.00. Kom. go­
spodarczy z W arsz. 15.10. B ajeczki dla 
dzieci. 15.20. Interm ezzo muz. 15.40. Aud. 
dla dzie.ci z W arsz. 16.05. P ły ty . 16.40. 
Tr. z W arsz. 19.15. Rozm aitości. 19.25. 
P rogram  na dz. nast. 19.30. Kom. Zw. 
Ml. Polsk. 19.35. P ras. Dz. R adj. 19.45. 
D de inek powieściowy. 20.00. K oncert ze 
| t wowa- 20.35. Tr. z W arsz. 22.00. P ły ty . 
|2.40. vViad. sport, z W arsz. 22.50. P ro ­
gram  na dz. nast. 23.00. S krzynka pocz 
towa w jęz. franc.

Po 50 m inutach
wydobyto z wody Gawędzkiego.
Zastosowano natychm iast sztuczne 

oddychanie w edług wskazówek przy­
byłego na m iejsce lekarza. Zabiegi te 
jednak  nie dały  żadnych wyników.

Cegielska w ydobyta została z wody 
dopiero po półtorej godzinie. B yła już 
zupełnie sina.

O trag icznym  w ypadku, k tó ry  w y­
w ołał na  stad jonie duże w rażenie, po­
w iadom ieni zostali rodzice Cegielskiej,

k tórzy  przyby li na  miejsce, by zabrać 
do dom u zwłoki córki.

Zwłoki Gawędzkiego również zabra­
ła  rodzina do Sosnowca. W ieść o tra_ 
gicznej kąpieli w M ysłowicach rozeszła 
się po Sosnowcu w szybkim  czasie bu­
dząc

zrozum iałe poruszenie.
Gawędzkiego, k tó ry  um iał pływać, 

w edług wszelkiego praw dopodobień­
stw a m usiał schwycić kurcz, co stało 
się przyczyną jego śmierci.

Z rewolwerem po 2 złote?

Lipiec

kroda £

W  Ameryce, gdy kto nie płaci 
prenum eraty za pismo, wówczas 
zjawia się u niego inkasent, p rze­
staw ia mu do głowy nabity rewol­
wer i krzyczy:

— Zapłać prenumeratę, albo zgi­
niesz!

W  Polsce ten sposób inkasa je­
szcze się nie przyjął, ale wkrótce re­
dakcja nasza będzie zmuszona za­
kupić kilkaset rewolwerów i rozpo­
cząć uczyć strzelać roznosicielki i 
roznosicie !i.

Jeśli nasi kochani abonenci chcą 
uniknąć te j strasznej ostateczności, 
muszą zacząć płacić uczciwie za 
,,Expres Zagłębia“.

Przecież pismo nasze jest najtań 
szem w całej Polsce, bo wraz z od­
noszeniem do domu kosztuje 2 zł. 
miesięcznie, czyli niecałe 7 gr. 
dziennie.

Pomyśleć tylko: eodzień, czy

spiekota, czy deszcz, czy mróz, czy 
pioruny biją, każdy z prenumerato­
rów dostaje codziennie, a więc w pią 
tek i świątek, gazetkę z najśwież- 
szemi nowinami i tylko za niecałe 
7 gr. dziennie!

Je s t to tanio, ale nie darmo!
Przy tak niskiej cenie ledwo ko­

niec z końcem można związać, a tu 
w dodatku ten i ów zalega z płace­
niem i w rezultacie z tyeh „głupich" 
dwuzłotówek tworzą się tysiące zło 
tych zaległości, a my nie mamy pie­
niędzy na papier, farbę, wypłatę 
i t. p.

Bądźcież, najmilsi prenumerato­
rzy, wyrozumiali i płaćcie za gaze­
tę, która Wam tyle przyjemności 
sprawia samem zjawieniem się u 
Was.

Niech nikt nie zalega z prenu­
meratą, prosimy Was z całego serca.

ADMINISTRACJA.

Ostateczna likwidacja groźnej szajki przem ytniczej.
ZAARESZTOW ANO OGÓŁEM 16 C! « ?, D W IE  OSOBY U C IEK ŁY . — W 
J A K I SPOSÓB ZORGANIZOW ANO RACĘ. — SK A RB PA Ń STW A  PO ­

NIÓSŁ S E T K I TY S il  K i  ZŁOTYCH STRAT.

Jak  to już donosiliśmy, w ubie­
głym tygodniu śląska straż granicz 
na odniosła nielada sukces, aresztu­
jąc wielką szajkę przemytników, któ 
ra od dwucłi la t uprawiała na wielką 
skalę przemyt jedwabiu, sacharyny 
i środków ’ leczniczych.

Dochodzenia w tej sprawie zosta 
ły już ukończone. Ogółem zaareszto­
wano 16 osób, a m. in. organizato­
rów i finansjerów szajki w osobach: 
Sterna z Katowic, Halferna z Kra 
kowa, Wienera z Chorzowa oraz mai 
żonków Fruhmórgenów, Majera i je 
go żoną, z Sosnoicca, którzy przemy 
eony towar rozsyłali po całej Polsce.

Akcją przemytu kierowała Zof-  
ja Bławatowa z Katowic. Ona wesz 
ła w umowę z niejaką Anzelmą Pol 
czykową z Nowej W si (też ,,siecłzi“),

optantką niemiecką, która dobrała 
sobie 10 kobiet, bezrobotnych, poclio 
dzących z Rudy Śląskiej i okolicy do 
przemycania towaru. Kolczykowa 
wasżla w kontakt z rewidentką celną 
Łucją Krzyżowską 10 Orzegowie i 
przez ten odcinek graniczny, Krzy- 
żowska przepuszczała wszystkei 
szmuglerhi. Każda z 10-ciu co dru­
gi dzień przenosiła z Niemiec do Pol 
ski po 10 kilo sacharyny i 30 me­
trów jedwabiu oraz kilkanaście kilo 
medykamentów.

Przemytnicza akcja prowadzona 
przez dwa lata naraziła skarb pań­
stwa na setki tysiący złotych strat.

Z całej szajki zdołali zbiec za­
granicę Zofja Bławatowa z Kato­
wic i niejaki Saper z Sosnowca.

Proces wybitnej kontunisfki
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

J u tro  n a  ław ie oskarżonych sądu o- 
kręgow ego w Sosno« en zasiądzie 34-le- 
tn ia  H enryka H ay  z domu Rywmsz, no­
sząca od 1028 r. fałszyw e nazwisko Su- 
ry-ITaji Ruseekiej.

A k t oskarżenia zaruuca jej, że pod 
przyhranem  nazwiskiem  dzia ła ła  w 
m iejscach najw ięcej zam ieszkałych 
przez robotników", gdzie redagow ane 
przez n ią  odezwy kom unistyczne znaj-

CZO PK I H EM O RO ID A LN E 
„V aricol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

dowały odbiorców. H ay  w kw ietniu  ub. 
r. przebyła n ielegalnie g ran ice  Polski 
z ram ienia  stow arzyszenia ku ltu ra ln o  - 
oświatowego robotników  polskich w 
Berlinie, w  związku z przygotow aniam i 
do w ystąp ien ia w dniu  1 m aja.

Stow arzyszenie k u ltu ra ln o  ośw iato­
we robotników  polskich w B erlin ie  je s t 
zakonspirow aną placów ką kom internu  
i podlega po litb iu ru  K. C. K. P . P. z sie 
dzi’on w B erlinie.

W związku z rozesłanem i listam i 
gońezemi H ayow a została zatrzym ana 
przez policję w S tarachow icach i oilsta 
w ioną do w ięzienia w M ysłowicach.

Proces po trw a k ilka  dni.
N a rozpraw ę powołano kilkudziesię­

ciu świadków z r  eżnych stron  k ra ju  i 
biegłych, k tó rzy  m a ją  stw ierdzić w ła­
snoręczne podpisy oskarżonej na  fałszo 
wfinych dowodach osobistych i różnej 
korespondencji.

O skarżonej H ayow ej b roni adw. Be- 
renson  z W arszaw y i adw. Paw ełek

Na m arginesie.

W roli męża.
— Boże, dlaczego jestem  tak a  samo 

tn a! — w estchnęła panna K rysia .
W szystkie je j sąsiadki w pensjona 

cie m iały  albo męża, albo narzeceone- 
go. Do każdej przyjeżdżał albo mąż 
albo narzeczony. A do m nie nik t. Aż 
wstyd. I  najgorsze są te  złośliwe i iro  
niczne uśm ieszki i p y tan ia  sąsiadek.

— A  pan i mąż nie odwiedzi? 
Pewnego dnia K ry s ia  udecydowała

się na  śm iały  krok.
W yszła na  dworzec do przyjeżdżają 

cego pociągu i podeszła do jakiegoś 
przyzwoicie w yglądająeebo mężczyzny, 
k tó ry  z w alizką w ysiadł dopiero co z 
wagonu.

Podeszła śm iało, p rzedstaw iła mu się 
i wyłuszczyła swą prośbę.

— P an  w ygląda na  dżentelm ena — 
m ów iła — pan nie odmówi... W idzi 
pan... n iepotrzebnie nakłam ałam  są­
siadkom , że jestem  m ężatką, i te raz  m i 
głupio... W ięc chciałabym  pana prosić, 
żeby pan  przez p arę  godzin g ra ł ro lę 
m ego męża.. P an  a k u ra t m a odpowied 
n i wygląd.... P an  ty lko  zje ze m ną o- 
b iad  w pensjonacie....

N ieznajom y początkowo spoglądał 
podejrzliw ie, ale widząc, że to nie ża­
den szantaż, ty lko  zw ykły żart, u ję ty  
m iłym  w yglądem  panny, zgodził się 
chętnie....

P rzy  obielicie K ry sia  ze swym no . 
wym znajom ym  panem  K arolcio zaję 
li oddzielny stolik. Oczy wszystkich 
pensjonarek by ły  skierow ane w ich 
stronę.

— To je j mąż... — szeptano dookoła.
K ry s ia  w doskonałym  hum orze ’ roz­

g ląda ła  się dum nie po sali.
— Niech pan nie zapom ina o swo­

je j ro li męża — szepnęła towarzyszowi.
P an  K aro l o ta rł usta  serw etką i 

głośno, żeby wszyscy słyszeli odezwał 
się.

— Dużo tu  płacisz ca  pensjonat ?
— 14 złotych dziennie.
— 14 złotych ?— oburzył się. — B ar 

dzo drogo. Nie m ogłaś sobie znaleźć 
tańszego?

— Nooo... wkleisz kochanie, tu  mam 
wszelkie w ygody.

— W ygody? W ygody? Ale nie zapo 
m inaj że za te wygody ja  płacę....

— Mój drogi przecież....
— Żadne przecież. J a  nie jestem  

bankierem ! W iesz ja k  teraz  idą in tero 
sy! Wiesi-, że je s t kryzys.

P a n n a  K ry s ia  zarum ieniła  się po sa 
me uszy.

— Nie tak... nie tak... — szepnęła — 
ja  nie tak  chciałam .

Ale pan K aro l wszedł w rolę i nic 
go nie m ogło pow strzym ać.

—>■ J a  ch aru ję  ja k  wól, zamęczam 
się — w alnął pięścią w stół — a ty  szu­
kasz wygody?! 14 złotych dziennie?!

W te j chw ili na  salę wszedł jak iś  
m łody człowiek i sk łonił się pannio 
K rysi.

— K to to jest?  — spy ta ł surowo pan 
K arol.

— Ależ panie.... — szepnęła tym  ra ­
zem blada ja k  płótno panna.

— Gfadaj kto to  jest?! — wrzeszczał 
pan  K aro l. — Czego on się do ciebie u .  
ś m iecha?

— Ta mój znajom y.
— Znajom y? Z najom y się tak  nie 

uśm iecha!!! Nie życzę sobie tak ich  zna 
jom yeh! Rozumiesz psiakrew !

I pan  K aro l z tak ą  siłą  w alnął pięś„ 
cią w stół, że wszyscy obecni na sali 
podskoczyli.

— J a  cię nauczę — wrzeszczał — ja  
cię nauczę ćnajom ych! 14 złotych dzień 
nie!

K ry s ia  zem dlała.

— Chw alić Boga, że jestem  sam ot­
ną  kobietą — w estchnęła K rysia , kiedy 
ją  ocucono z zem dlenia.

Napoleon Sądek.
„Ostat. wiad. ezęst.“
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(o) Zniżki celne na papier. W  dn.
11 b. m. ogłoszono* w „D zienniku U- 
staw ‘‘ nr. 58 rozporządzenie m in is tra  
skarbu, przem ysłu i handlu  oraz rol_ 
nictwa, w prowadzające w trzeci dzicu 
po ogłoszeniu, a wiqc od dnia 14 b. m. 
u lg i celne na papier do pakow ania, na  
papier gazetowy i kancelaryjny.

U lga celna na pąpier do pakow ania 
o wadze większej, niż 28 gram ów  w je 
dnym  m etrze kw. w arkuszach i rolac-h 
wynosi 85 proc., czyli że cło przypada 
jąco do uiszczenia wyniesie 15 proc. cła 
norm alnego. Nu papier gazetowy w ro 
lach o średnicy od 70 cm. u lga celna 
wynosi 50 proc., a na papier gazetowy 
w arkuszach — 55 pr. U lga  celna na pa 
pier kancelary jny  wynosi 50 proc.

Ogólna. Z walnego zgromadzenia drobnego kupiectwa
w ©rocfźcu.

-o-
Z KIELC.

(k) B łąd d rukarsk i. W  spraw ozda, 
n iu  z przebiegu ś. p. B. W ilkowskiego, 
zakradł sic h łąd  d rukarsk i. W  pogrze 
bie wzięło udział nie 100 osób, jak  
m ylnie w ydrukowano, łeez około 1900 
osób.

(k) Zniżka cen clileba i bułek. W ma 
gistracie  odbyło się posiedzenie kom i­
sji cennikowej, n a  k tórem  wobec zna­
cznego spadku ceny m ąki, obniżono ee 
ny pieczywa. Obecnio 1 kg. chleba ży t. 
niego z m ąki 60 proc. kosztuje 40 gr. 
1 kg. chleba razowego — 32 gr., 1 kg. 
chleba pszennego — 45 gr. i 1 kg. bu­
lek 80 gr.

Powyższe ceny już obowiązują w K ieł 
zuch w raz z przedm ieściam i.

(k) K urs w szkole szybowcowej w 
Polichnie. W  dniu 15 sierpnia  rozpoez 
nie się w szkole szybowcowej w Polich 
nie trzeci kurs p ilo tażu na sam olotach 
jozsiluikowyeh, organizow any pi’zez 
aeroklub warszawski.

K urs obejmie w ykłady teoretycz­
ne, oraz zajęcia praktyczne i szkołeuie. 
N a ostatnim  kursie aeroklubu warszaw 
skiego w Polichnie, k tó ry  odbył się 
w m aju  i czerwcu, wyszkolonych zosta 
ło 52 pilotów szybowcowych.

(k) W ydobycie zwłok. Z rzeki K a­
m iennej w Skarżysku, pow. koneekie-
fo, wydobyto tru p a  D udy M arjanny , 

tó ra  u tonęła w czasie kąpieli.
(k) Podpalił, by uzyskać prem ię.

W e wsi Makoszyn, gm. Cisów, pow. 
kieleckiego, w zagrodzie D udka -lana 
w ybuchł pożar, k tóry  zniszczył dom i 
oborę, wart. 600 zł. Ustalono, iż pożar 
ten pow stał z podpalenia, którego do­
konał sam  Dudek, w celu otrzym ania 
prem ji asekuracyjnej.

(k) Złodzieje w ta r ta k u  skrad li 99 
zł. M achtyngier P inkus, zam. w K ie l, 
each przy ul. S taro-Z agnańskiej nr. 
33, zameldował, że w nocy na 9:7 b. m. 
złodzieje za pomocą w yjęcia szyby w 
oknie dostali się do kan to ru  ta rtak u , 
gdzie otworzywszy szufladę sto łu  wy­
trychem , sk rad li 90 zł. gotówką, palto 
letn ie w art. 100 zł., oraz pióro wieczne.

(k) Podpalił z zemsty. We wsi Bo. 
brek, pow. radom skiego, w zagrodzie 
S tan isław a Z egarka pow stał pożar, któ 
ry  następnie zniszczył 5 zagród gospo­
darskich. S tra ty  wynoszą około 16.450 
zł. Pożar pow stał z podpalenia, k tó re­
go dokonał Szymanowiez S tan isław  
w raz ze swym synem  W alentym  — z 
zemsty, z powodu procesu o m ajątek .

W  ub. niedzielę, w lokalu  straży  oeho 
tniczej w Grodźcu odbyło się walno zgro 
m adzenie drobnego kupiectw a chrze­
ścijańskiego.

Zebranie zagaił p. S tefan  Kubica, 
prosząc na przewodniczącego p. Anto­
niego M achurę, radcę izby przem. h an ­
dlowej' w Sosnowcu. Asesorowali pp.: 
Feliks Pękala i S tefan Kubica, sekreta 
rzow ał p. W ładysław  Imiołezyk.

Po odczytaniu porządku dziennego i 
p rzy jęciu  go przez zgromadzonych, p. 
A. M achura wygłosił refera t, kładąc 
w nim  szczególny nacisk na konieczność 
zorganizow ania się drobnego kupiectw a 
w jedną całość, gdyż tylko tym  sposo­
bem łatw iej będzie drobnem u kupiec- 
tw u występować na zew nątrz i uzyski­
wać należne m u praw a.

W  spraw ie o tw arcia oddziału eentr. 
zw. detal, kupiectw a w Grodźcu, rozwi­
nęła się dyskusja, w k tó re j zabierali 
głos pp. J . O para, J . Solek, J . Jędrusik , 
S. Klikowicz, S. K ubica, R. Mrózek, F. 
Baca i w ielu innych, w yrażając  życze­

nie utw orzenia organizacji. W koócu 
na  wniosek p. F . Bacy zebrani jedno­
głośnie uchw alili:

„Zebrani na  w alnem  zgrom adzeniu 
drobni kupcy, postanaw iają  otworzyć 
oddział centralnego związku detalicz­
nego kupiectw a chrześcijańskiego z sie 
dzibą w Grodźcu, z działalnością d la 
miejscowości: Grodziec, W ojkowice Ko 
morne, Bobrow niki, Żyeheice, K am yce, 
P sa ry  i in., przyczem działalność te j 
organizacji będzie pod kontro lą woje­
wódzkiego oddziału w Sosnowcu i głów 
nego zarządu w W arszawie. Jednoeześ. 
nie uchwalono opłaty, wpisowe 2 zł. i 
sk ładka m iesięczna 1 zł.

Do zarządu w ybran i zostali: S tefan  
K ubica, E udo lf Mrózek, Feliks Sęka- 
la  z Grodźca; Józef Opara, A ntoni Mi- 
tas z Żyeheic; zastępcy W incenty F lak  
S ebastjan  K likowicz z Grodźca, Piotr. 
Szczerski z Bobrownik; kom isja rew i. 
zyjna: P io tr  Z iora z Grodźca, Józef 
Solek z W ojkowic K om ornych, W łady­
sław Im iołezyk z Grodźca.

pod Żerkow iesm i
Na sam otnie pow racającą z ta rg u  

m ieszkankę Krom ołowa, pow. zawier- 
ckiego H elenę Perkow ską pod wsią 
Żerkowice, gm. Kroczyce, napadło 
dwuch zam askowanych osobników Od 
przestraszonej kobiety zażądali pienię­
dzy, a gdy ta  ociągała się ■/. wydaniem 
gotówki, jeden z napastn ików  uderzył 
Perkow ską w tw arz i rękę. Perkow ska 
oddala bandytom  całą posiadaną gotów 
kę w wysokości 70 złotych z groszami.

w pow. olkuskim .
Za napastn ikam i, którzy udali się w 

k ie runku  Ogrodzieńca, zarządzono po­
ścig, w rezultacie którego ujęto  k ilku 
podejrzanych  osobników. W śród przed­
staw ionych, Perkow ska w jednym  z 
n ich  poznała napastn ika . Znaleziono 
p rzy  nim  k a rab in  ro sy jsk i ucięty  i k il 
kanaście naboi.

Dalsze dochodzenia prow adzi jeszcze 
policja.

■Wt” '

(POWIEŚĆ)

Gabri zdawała się być wzburzo­
ną. głęboka fałda zarysowała się na 
jej czole.

— Możnaby sądzić — zawołał de 
Saint — Roman -  • żc- wiadomość 
moja raczej boleśnie dotknęła panią, 
aniżeli ucieszyła!

— To tylko dowodzi, kochany 
hrabio — odrzekła Gabrjela — że 
uważałeś mię za bardzo złą, lecz są 
dząe tak, myliłeś się. Wiele dała­
bym, by wypadek, o którym mówi­
łeś, nie pociągnął za sobą skutków 
fatalnych...

Saint - Roman osłupiał, lecz po 
chwili zaczął się śmiać.

-— Na honor — rzekł następnie 
— prawdę ktoś powiedział:

Kobieta zmienną jest 
Sercem i główką,
Z uczuciem słówko 
Rzadko się zgadza!

I  wydeklamowawszy to, pow­
stał.

— Już pan opuszcza mię? — za 
pytała Gabri.

— Z żalem, ale muszę. Mam 
schadzkę w klubie. Widziała pani

Wczoraj popołudniu, pod most 
Poniatowskiego w Warszawie prze 
jechali z Krakowa artyści: Maryla 
Szew czy ńska, Stanisław Gołębiow­
ski i Kazimierz Beroński, którzy 
wskutek zakładu zobowiązali się 
dopłynąć z Krakowa do Gdańska 
na bhlji do prania. Oczywiście, balja 
ta sporządzona została specjalnie 
dla „majtków" i posiada odpowied­
nie wymiary.

Oryginalny ten wyczyn sporto­
wy wywołał zrozumiałe zaintereso­
wanie, Wycieczkowiczów, .opuszcza­
jących Kraków 16 z. m. żegnały ko­
rowody łodzi i motorówek, które 
ich odprowadzały 10 kilometrów po 
za Kraków.

Do tej pory przejechali 450 kl. i 
są już w Warszawie. Po drodze ar­

dzisiaj naszego przyjaciela Julju- 
sza?

— Nie widziałam, lecz spodzie­
wam się go w ciągu dnia.

Saint-Roman miał już się poże­
gnać, gdy weszła M arjetta z donie­
sieniem że intendent hrabiego pra 
gnie widzieć się z nią na osobności.

— Poczekaj pan na mnie chwil­
kę. Zaraz wrócę — rzekła Gabri do 
swego gościa i pośpieszyła do Du- 
foura.

— Wiem, co pana tu  sprowadza 
— odezwała się żywo — masz mię 
zawiadomić o pewnym wypadku...

— Tak, pani, o śmierci....
— O śmierci! więc nie przeżyła!
— Nie przeżyła! — powtórzył 

Dufour zdziwiony. — Nie rozu­
miem... o kim pani mówił

— O Damie w szmaragdach.
— Nie znam żadnej Damy w 

szmaragdach....
— Więc o czyjej-że śmierci masz 

mi pan powiedzieć!
— O śmierci pana Dauray.
— Teścia hrabiegol 

—Tak, pani.
— Czy wypadek ten był spodzie 

wany? _ : -~i
— Nie. P. Dawray zmarł dziś ra­

no nagle, prawie na rękach swego 
zięcia.

— A więc pan hrabia był w Chen 
nevieres?

-—Tak, pani. W yjechał z Paryża

tyści urządzali wieczory humoru i  
lekkiej piosenki, wszędzie mile wita 
ni. Z Warszawy przez Nowy Dwór, 
Czerwińsk, Modlin, Wyszogród, 
Płock, Dobrzyń, Włocławek, Nicsza 
wę, Ciechocinek, Toruń, Solec, 
Chełmno, Swiecie, Grudziądz, Nowe 
Miasto, Gniew, Tczew i Gdańsk — 
zdążają do Gdyni, wszędzie dając 
przedstawienia.

L aboratorium  przy aptece 
Z. GUM OW SKIEGO w Szczakowie

poleca znakom ite od piegów, 
pryszczy, k ro s t i t . 'p .

Krem i m ytfe F l a r a
K ażdą ilość w ysyłam  pocztą.

W Strzem ieszycach ma na składzie 
F. M AŁEK, Skład Apteczny, 

m n e

(k) Burza gradow a w pow. końce*
kim . O negdaj na  pola gm iny  Góry M<? 
kre, pow. koneckiego, spadł g rad  wieR 
kości włoskiego orzecha, k tó ry  znisz­
czył zasiewy do wysokości 85 proc. na  
przestrzeni około 650 m órg. Ponadto; 
g rad  poczyi. I duże spustoszenia w o- 
grodach oraz zabił 350 szt. m łodych gą 
si .

S tra ty  wynoszą około 30.000 zł.
(k) P io ru n y  b iją  w ludzi i bydle. We

wsi W ólka, gm. P janów , pow. konec­
kiego, p iorun  uderzył w zabudow ania 
P rzep ió ry  Francis:- ,. zab ija jąc  P rze1 
piorą M arjanna i w-., ajjąc pożar, któ 
ry  zniszczył stodołą, wborą i szopą, o- 
gólnąj w art. 150G zł.

— Na polach wsi W ola- Kuczko w. 
ska, pow. włoszezowskiego, w czasie bil 
rzy  został zabity  przez p iorun  Ziur- 
now ski Józef, la t 9. k tó ry  pędził kro­
w y na  pastw isko. Ponadto piorun za_ 
bił rów nież 3 krowy, pędzone przez za 
Ziarnowskiego.

— We wsi P sa ry , gm. Secemin, pow. 
kieleckiego, w zagrodzą Gila Ja n a  u- 
derzył pióru, w skutek czego pow stał po 
żar, k tó ry  przeniósłszy się na sąsied­
n ią  zagrodą Jęd ra sa  Jan a , zniszczył o- 
gółem 2 dachy nad domami, 2 szopy, o- 
raz  narzędzia rolnicze i sprzęty  domo 
we. S tra ty  wynoszą 500. zł.

— W e wsi Bliżyce, gm. Lelów, pow. 
włoszezowskiego, p iorun  uderzył w 
dom S tan isław a Nędzy, wskutek czego 
zapalił się dach, jednak  ogień ligasz o _ 
no. Ponadto  od uderzenia tego p io runa 
zabitych zostało 11 kurcząt i 2 koty.

— We wsi Januszew ice, gm. Kuczes 
ko ,pow. włoszezowskiego, p iorun  ude­
rzył w zagrodą M ikołajczyka Ludw ika, 
k tó ry  zniszczył dom m ieszkalny, oborę 
i.część sprzętów  domowych. S tra ty  wy 
noszą 978 zł.

(k) Z abity  przez pociąg. O negdaj na 
96 kim. to ru  kolejowego pod Skarżys­
kiem  — K am ienną, pow. koneckiego, 
został zab ity  przez pociąg osobowy ro  
botnik S tefańsk i Andrzej, za ję ty  o . 
czyszczaniem to ru  kolejowego.

8 SOSNOWCA
DLACZEGO W  B Ę D Z IN IE  5 A W SO­

SNOW CU 19 GROSZY?
Dochodzą nas skarg i, słuszne zre­

sztą zupełnie, dlaczego szklanka wody 
sodowej w Sosnowcu kosztuje 10 g r ,  
k iedy  w D ąbrow ie czy Będzinie ta  sar 
m a szklanka wody kosztuje ty lko  5 g r. 
(z sokiem 10 gr., w Sosnowću — 20 gr.). 
Przecież -woda sodowa w Będzinie dro­
żej nie kosztuje, ani nie je s t gorsza od 
wody sodowej, w yrab ianej w Sosnowcu.

Je s t to więc nieuczciw a kom binacją 
sprzedawców w Sosnowcu w różnych 
budkach i cukierniach, k tó rzy  jakgdy- 
by się um ów ili i wszyscy sp rzedają  wo­
dę dwa razy  drożej, niż w innych m ia­
stach. %

Czas najw yższy położyć tem u wyzy-, 
skowi kres.

— -ooo----
(s) N agły  zgon, Onegdaj wieczorem 

na ul. M ariack iej na Pogoni zm arł n a ­
gle W ojcieeh M arcinkowski, zam. przy  
ul. R ysiej 5.

(s) Schw ytanie Oszusta. P o lic ja  sosną 
w iecka aresztow ała w czoraj D aw ida 
Judenherflfc który, ja k  się okazało, po­
szukiw any jest przez policję i sąd w P ą  
znaniu za różne oszustwa.

L.,aKB3SiS3®ES

przed dziewiątą, a wrócił przed go­
dziną w celu zajęcia się pogrzebem. 
Przysłał .mię zaś z oświadczeniem, 
że z powodu braku czasu nie będzie 
mógł widzieć się z panią przez dwa 
łub trzy dni.

— Rozumiem....
— Czy każe mi pani powiedzieć 

co od siebie panu hrabiemu?
— To tylko, aby przybył do 

mnie skoro będzie mógł, gdyż po­
trzebuję z nim pomówić.

Dufour skłonił się i odszedł.
Gabrjela pozostawszy .samą, 

chwilę stała zamyślona.
— Dziś rano był w Chennevie- 

res — myślała — i Dauray umarł na 
jego rękach. Więc myliłam się po­
dejrzewając go, że to on wywołał 
wypadek, którego ofiarą padła Mag­
dalena. Zdaje się, że to rzecz niemo 
żliwa, a jednak gdyby Magdalena 
umarła, to z jej śmiercią zniknie 
wpływ jej wywierany na niego, 
jej projekt się rozchwieje, a ja za­
miast stać się hrabiną cłe_ Lucenay, 
pozostanę pospolitą Gabri, istotą 
wykolejoną. H rabia tak wielki ma 
interes w pozbyciu się Magdaleny, 
że pomimo pozorów przeciwnych, 
musiał mieć udział w tym  wypadku. 
Tylko, że myli się, uważając się woł 
nym. Zapomina o mnie! I  ja  znam 
jego przeszłość i w razie potrzeby 
skorzystam z tej tajemnicy.

Poczem odeszła cło oczekującego

na nią kr. de.Sain t - Roman.
— Zakomunikowano mi ważną 

wiadomość... lir. Lueenay stracił swe 
go teścia, który dziś rano umarł na
Sle - .

— Szczęśliwy ten hrabia — od-, 
rzekł gość śmiejąc się. — JŻona jego 
i tak już bogata, znowu odziedziczy1 
kilka miljonów, a -ponieważ hrabią 
rozporządza majątkiem, pożywi się 
dobrze....

Pożegnał Gabrjelę i odszedł.
Gabri wezwała Marjettę.
— Czy zna cię kto w pałacyku Da; 

my w szmaragdach?
— Nie, pani; n ik t mię tam nie 

zna, z wyjątkiem  jej samej, która 
widziała mię wtedy, gdy przybyła 
tutaj, a  pani chciała ją kazać wypę? 
dzić. I'M -:p

— Dobrze! -weźmiesz więc powoź 
i pojadziesz na ulicę Faisanderie 
nr. 22-gi.

— Cóż mam tam robić?
— Powiesz, ża przybyłaś zasię­

gnąć wiadomości o zdrowiu pani 
Magdaleny Gallier.

— Czy jest chora?
— Tak mówią, a ja  chcę _ wio 

cłzieć, czy to prawda. Łatwo się do* 
wiesz, badając zręcznie odźwierne* 
go. Jedź i  wracaj prędko.

— Czy mam powiedzieć, że przy 
bywam z rozkazu pani?

o. d. n.
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m przywróci fe n re o i  ̂ M w f a fe l
Wynurzenia więźnia z Do&rn.

Ex-kaiser nie lubi wywiadów. W 
każdym razie nie lubią! ich do Kiedo r 
na, gdy wszelkie rozmowy sprowadza­
ły  sią do tego, co „było". To, co „be. 
dzie“ było dlań tematem przykrym. 
Zwyciężki marsz hitlerowców, moaar. 
chistyczny rząd Rzeszy, nadzieje na 
bliską restauracje Holienzollerów, obu 
dziły w 73-letnim starcu dawnego du­
cha gaduły. Teraz Wilhelm rozmawia 
z dziennikarzami chętnie i wiele.

„Niemcy muszą przywrócić swych 
dawnyeh władców" — oświadczył b. ee 
sarz dziennikarzowi angielskiemu przed 
kilku dniami — „tak, jak każdy inny  
kraj w chwili największej potrzeby, 
winni niemcy zwrócić sie do tych lu­
dzi, którzy są najbardziej do tego nowo 
łani, którzy zdrowemi i uezoiwomi me 
todami poprowadzą kraj z powrotem 
do pomyślności, jaką Rzesza straciła. 
Idee komunistyczne rozpowszechniły 
sie po świecie, jak zaraza. Cale narody 
są niemi dotknięte. Zarówno jednak 
Niemcy, jak i każdy inny kraj, nie po 
wrócą do dawnej świetności dopóty, do 
póki nie wyzbedą sie demagogów i nie 
przywołają z powrotem tych, którzy 
dzięki wieloletniej wprawie, odpowied­
niemu przygotowaniu i wreszcie trądy 
eji, są najbardziej godni tego, by dźwi­
gać brzemie władzy".

„Przez czternaście lat — ubolewa 
ex - kaiser — Niemcy pozostawały bez 
swoich przywódeów. Posiadający naj­
lepsze kwalifikacje do mądzenia, zmu­
szeni byli stać na stronie i przyglądać 
sic, jak ich niesztaęsny kraj wije sic w 
boleściach. Lecz nadchodzi już kres je 
go agonji..."*. Przejrzyste aluzje b. ee. 
sarza Niemiec w tern miejscu nie wy­
magają chyba żadnych komentarzy.

Rozprawiwszy sic w dwuek śło_- 
wack z kwest ją powrotu na tron, która 
zdaje sic nie ulegać dlań żadnej wąt­
pliwości,^ Ytiiheiin wygłasza swój ,pro. 
gram. „traktat wersalski musi być 
zerwany". .1 uważając go już jakby za 
nieistniejący, ex-kaiser mówi o nim w 
czasie przeszłym: „Był to traktat uie- 
oparty ani na słuszności, ani na zdro 
wym sensie. Wykonanie warunków je­
go jest dla Niemiec fizyczną niemożli­
wością. Nie jest to kwestia „nie chcą", 
ale „nie mogą". Traktat wersalski zo_ 
stał wymuszony na nas — ciągnie da­
lej były cesarz, słowem „nas" podkre­
ślając, że i on padł ofiarą traktatu.

„Czy jest rzeczą do pomyślenia — 
uskarża sie „uznany w ładca Niemiec" 
wobec reprezentanta kraju, w którym 
monarchia pozostała ustrojem czczo­
nym i nietykalnym — że gdybyśmy 
wygrali wojną, nie chcielibyśmy rozma 
wiać z królem Jersym, a sfabrykowa. 
liśm y w A nglji republiką?".

A  dalej na temat polityki /świato­
wej: „Japcnja nie może i niępowinna 
pozostawać bezczynną. Jest ona przed 
murzem bolszewizmu na -Wschodzie, 
musi przeto działać". Sprawy rosyj­
skie bardzo go interesują i wykazuje 
on rpewną aaajomość rzeczy. Mówiąc 
z anglikiem nie mógł nie poruszyć 
kwośtji 'indyjskiej, sprawy dominjów i

innych, wreszcie uważał za wskazane 
.dorzucić kilka komplementów pod ad­
resem A nglji i„Ja zawsze podziwia­
łem Anglją i  anglików. Wysoko ceni. 
łem swych angielskich przyjaciół. .Test 
-rzeczą potworną nazyw ać mnie wro­
giem  A nglji. Byłem  wszak najstar­
szym  wnukiem królowej Wiktorji“.

Tak ód „rąbania drzewa" powraca 
więzień b 'Doorn do marzeń o koronie. 
Ukłon w stroną A nglji, potępienie ból 
szewizmu „we wszelkidh odmianach", 
lekceważenie traktatu wersalskiego, po 
dziw dla „męczeńskiego narodu n ie. 
mieckicgo"—  i drogo, do tronu otwar. 
!ta. Tak mu sic w-ydąje.

L. H.

F f  bliczne w ystępy chóru  n iem al na wszy 
;stlrich uroczystościach :i  -akadem iach. 
'T o  też miedscowe społeczeństwo do tej 
iPPŻyteczir^ placów ki odnosi ze szczerą 
syn rp a tją  >i uznaniem . fGhrrr, k tó rego  
dyrygentem  je s t  uczeń konserw ato rium  
m uzycznego w .Katowicach p. Pęczek 
w ystępuję zupełnie 'bezinteresownie. 
Obecnie chór nie u s ta je  w sw ej pracy , 
odbyw ają sie stale próby  domowego go 
Ścinnęgo w ystępu w dniu 17 bm. w K o­
ziegłowach, /gdzie w ykona cały  szereg 
p ieśni i różnych wiązanek. W yjazd do 
K oźiegłów będzie -równocześnie wyciec* 
k ą  ,;H cjnału“.

 oao-----
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(z) .Za ofiarną pracę. W  tych  dniach 
>główny urząd sta tystyczny  nadesłał do 
m a g is tra tu  specjalne odznaki za hono­
ro w ą  pracę przy  spisie ludności w dniu 
9 g ru d n ia  1931 r. O dznaki te  zostały uro  
czyście -.wręczone kom isarzom  .spiso­
w ym  w sa li szkoły powszechnej nr. .2. 
N a skrom ną tę .uroczystość zebrało się 
około 290 kom isarzy spisowych. Rozda­
n ie  odznak i zaświadczeń poprzedziły  
(przemówienia w ieestarosty  iLangerta ,-i

Poi-icja 1 sądy w Ameryce
POD TEROKEM SZADEK PRZEMYTNICZYCH I BANDYCKICH

Jako jednego ze .sprawców głoś­
nego napadu na -bank w Detroit, 
gdzie zrabowano 60.000 dolarów, a- 
resztowano Danny Mc Goeghegana, 
butlegera, którego baiikierzy orzpo- 
znałi jako

uczestnika napadu.
Aliści towarzysze jego pozostali na 
wolności, nie mogąc się doczekać u- 
wolnienia towarzysza, chwycili się 
wypróbowanego sposobu i rozpo­
częli stosowanie

bezwzględnego i t r  or u 
wobec bankierów, którym grozili za 
mordowaniem. Bankierzy zwrócili 
się do policji, -która dała im 

ochroną z policjantów, 
-strzegących ich stale w jednym z 
i hoteli.

. Jednakże długotrwała ochrona

stała-się zbyt .uciążliwa dla bankie­
rów-, którzy wreszcie zwrócili się do 
sądu z prośbą ażeby Danny Mc 
Goeghegana

uwolnił.
Prośbę tę poparła również policja, 
oświadczając, że walka z gengstera­
mi jest trudna i tylko przez uwol­
nienie bandyty, będzie można zapcw 
nić życie strzeżonych bankierów. 
Podprokurator Butler oświadczył, 
-że „trudno jest strzec 'kogoś, stojąc 
pod lufą karabinu maszynowego11.

Wobec takich argumentów sąd 
został zmuszony do wydania rozka­
zu uwolnienia bandyty i gangster 
wyszedł z więzienia.

mrugając znacząco 
od swych, oczekujących .kolegów.

Cudo w fe ocalenie.
Wyszła bez szwanku z pod pociągu.

W chwili, gdy na stację w Berli­
nie wijeżdżdł pociąg. pod parowóz 
rzuciła się młoda kobieta, jak się po­
tem -okazało, Sylwja .Richter.

Maszynista nie mógł zatrzymać 
już pociągu i cztery wagony prze­
szły nad ciałem leżącej na torze-ko­

biety.
Gdy ją  wreszcie wydobyto, była 

wprawdzie nieprzytomna, stwierdzo 
no jednak, że nie odniosła żadnego 
obrażenia, leżąc równo między szy­
nami, a straciła przytomność ze stra 
chu i wrażenia.

Szarańcz* wstrzymuje pociągi.
(s)TJla wiadomości wydziału wodocią 

gów. Na terenie m. Sosnowca z powodu 
niepłacenia należności za wodę wydział 
m iejski wodociągów i kanalizacji wy­
łączył z ogólnej sieci wodociągowej po 
łączenia z poszczególnemu nieruchom o­
ściami.

Wypadki te zdarzają  się dość często, 
zapewne wskutek nieznajom ości przepi­
sów rozporządzeń nadzwyczajnego ko­
misarza do wałki z epidem jam i z dn. 1 
stycznia 1922 rckuJD z. Ust  • nr. 9 poz. 83) 
i 21 czerwca 1922 r. (Dz. ust. nr. 56 poz. 
opl. ktBre zab ran ia ją  zarządom  wodo- 
eiągow i kanalizacji wyłączania z ogól­
nej sieci wodociągowo - kanalizacyjnej 
połączeń z poszczególnemi nieruchom o­
ściami z powodu niepłacenia.

Przypomnienie 1te^o przepisu wpfy- 
ni- w - g i i"  ni doV’yzonie przerwanych 
połączeń, co wyraźnie nakazują powyż­
sze przepisy prawne.

fe) Złodziej w teatrze. W czoraj w 
godzinach popołudniowych jaki? zło­
dziej - teatrom an  usiłow ał otworzyć ło­
mem żelaznym drzwi do m ieszkania 
PUL"'"' "uuąch •’ - teatru .

Dyr. Tańskiego, przyzwyczajonego 
no crazy .w teatrze, zaintrygow ał,> ja- 
Kie® Podejrzane szmery, wyszedł więc 
na korytarz. _ Spłoszony złodziej zdążył 
ZDiec, zostawiając na pam iątkę coś w i-o 
azaju haka.

Plaga szarańczy na włoskiej -wy­
spie Sardynji, przybrała rozmiary 
wprost katastrofalne i zagraża nie- 
tylko rolnictwu ale wprost bezpie­
czeństwu publicznemu.

Na linji kolejowej Terranuova — 
Oristo np. pociągi-posuwają się na­

przód z wielkim Trudem, gdyż koła 
ślizgają się po szynach, grubo pokry 
tyćh szarańczą.

Władze zarządziły energiczną wal 
kę ze szkodnikami, która jest jednak 
bardzo utrudniona.

•NOWY CUD 5WJATA.
Wyspa kryształowa.

Wśród wysp, rozrzuconych po 
oceanie Spokojnym, znajduje się je 
fina, zwana Kryształową, gdyż śkła 
•da się wyłącznie ze skrystalizowa­
nego węglanu wapnia. Tęgo rodza­
ju wyspy należą do wielkich rzad­
kości.

Na wybrzeżu Morza Kaspijskie­

go znajduje się góra, zwana Kryszta 
łową, gdyż pokryta jest kryształa­
mi soli.

Zdaleka wygląda on prześlicznie, 
zwłaszcza w słońcu, gdy załamuje 
światło i szkli się tęczowemi kolo­
rami.

— or>o—

H  ‘-BĘDZIN A.
. łb) ^Vykr-yiile -złodziei. W  ub. m ie­

siącu okradzione zostało przoz niezna- 
? ^ ł  narażie '^W żiei m ieszkanie klosz 

k S i  l aka. w 'Wojkowicach Komny- 
n yen. A.odzieje skradli 'różne urzedniio- 
ty  1?rs Hln.ej wartości około 1000 żł.

W dniu wczorajszym złodzieje zosta 
'B r y k  1 8 t a l

m ornyc’7  1 2 'W'0jkowic Ko-
Osadzono ich -w więzieniu.

i;;, f i’-1 lO-aOież świni. Z komórki Fe- 
Iliksy Grypowej (Podzamcze 41) skra 
liziono swinick wart. 100 zł

Z  D A I1 U O W Y .
ŻSPRAW OZDANIE ZE ZBIÓ RK I 

3 M A JA  W BĄBROYv IE.
O statnio odbyło śiq likw idacyjne po 

siedzenie kom itetu- obchod u i zbiórk i < na 
■ d a r narodow y 3 m ąja w D ąbrow ie We 
-dług przy jętego  i zatw ierdzonego sp ra ­
wozdania zarządu, kom itet .przeprow a­
dził: zbiórkę uliczną w dn..3D5., rozsprza 
daż nalepek okiennych i chorągiew ek 
po domach od 27.4. i,zbiórkę o fia r  na l i ­
sty ,,rozesłane do różnych in sty tu cy j pu 
iblicznych i p ryw atnych , zabawę w „O- 
gniśku", akadcm ję - poranek w-sal i Li­
na „Kometa". Ze Jbiórki .ulicznej komi- 
te t uzy sk a ł’315.35 żł., ze sprzedaży ndle- 
rpek i .chorągiewek — 587.£3,zł.,.z lis t —
• 884.30 zał-.; -ogółem 'dochody w yniosły 
2559.65 żł., w ydatki —  301.99 -z!.,-dcchull

netto  — 2197.75 zł., k tó re  zostaną przeka 
zane zarządowi głów nem u polskiej m a­
cierzy szk. w W arszaw ie na  d a r n a ro ­
dowy.

Z am ykając sw oją działalność, kom i­
te t, uważa za swój obowiązek złożyć ser 
deczne i gorące podziękow ania tym  
wszystkim , k tórzy, nie szczędząc w ysił­
ków .i pracy, przyczynili się do uśw ie­
tn ien ia  św ięta  narodowego, ja k  i tym , 

'K o rzy  p racą swą i Ofiarnością przysłu  
•Żyli‘•się Ho powodzenia zbiórki na dar 
narodowy.

Z Czeladzi.
i (e) :,Z.życia „Hejnału" w  Czeladzi.

Tow arzystw o śpiewacze „H ejnał" w Cze 
ładzi, istn iejące od pól roku, m im o wiel 
ki cli .trudności, na  .jak ie  nanotyka, .głó 
wase n a tu ry  finansow ej, w ykazuje  oży­
w ioną działalność...Dowodem tęgo sq_pu

cie p. St. Rajczyka,.
(z) Posiedzenie wydziału powiatowe-

• go. W  czw artek w gm achu sejm iku  za- 
•wierakiego w  ‘Zaw ierciu, odbędzie się  
'posiedzenie w ydziału powiatowego se j­
m iku  zawderókiego. Na porządku ilzien- 
nym  szereg -spraw n a tu ry  .-gospodarczo- 
sam orządow ej.

(z) Budow a dróg gininnyeh. N a j. 
w iększą bolączką m ieszkańców Mrzy- 

.głoda była b ło tn ista  droga, łącząca m ia 
■steczko M rzyglód ze w sią fflrzygłódką, 
gdzie zna jdu je  się 7 klas. szkoła .pow­
szechna, do -której uczęszczają dzieci a 
M rzygłodu. W  tych  dniach sp raw a ta  
.została jednak  przez w ydział drogowy 
sejm iku  zaw ierckiego należycie za la t.
,w ioną i droga w iodąca do te j szkoły 
o trzym ała kam ienną nawierzchnie, i 
-została uw ałow ana.

Zaznaczyć należy, że uwałow ano '700 
m tr. odcinka drogi n a  trakcie  Mrzy- 
głód — Myszków. K w est ja  drogowa ua 
ty m  teren ie  zosta nie. rozw iązana.

(z) Z życia  zw iązku-podofie. rezerw y.
P o  ostatn io  odbytem  półroczuem  zgro­
m adzeniu zw iązku ,podof. rezerw y, no­
wo władze zw iązku p rzedstaw ia ją  się 
następu jąco : S tankow ski S tefan  — pre 
zes, A dolf Jastrzęb sk i — sekretarz, 
Leon Gut — skarbnik , J a n  Pucek — go 
spodarz, członkowie: S tan isław  K uc i 
Józef M ostyl, zastępcy: M a rjan S o­
snow ski i S tan isław  Targow ski. K om en 

• d an t A leksander M orawiec, zastępca 
kom endanta K azim ierz Nem s.Sekcja go 
spodarc.za: Józef M ostyl — 'kierow nik, 
członkowie: W ł. K aw ka i Józef J a g ie l­
ski. .K ierow nik sekcji k u ltu ra ln o  - o- 
św iatow ej 'M arjan  Sowiński. Nowy za­
rząd  zarządził re je s tra c je  w szystkich 
członków związku, k tó ra  odbywa się w 
lokalu  związku przy  ul. K ościuszki 
(dom p. Klossa,), w poniedziałki, ś ro d y -i 
p ią tk i od godz. 6 do 8-ej wieczorem. Re 
je s tra ę ja  trw ać będzie do dnia 31 lipca 
b. r.

(z) W  spraw ie  zeb ran ia  „Rolnikuf. 
W  zw iązku z m ająeem  się odbyć wal- 
nem  zgrom adzeniem  spółdzielni ro ln i­
czo - handlow ej „Rolnik" w Z aw ier. 
c iu  w dn iu  17 bm„ od  szeregu człon, 
ków te j spółdzielni otrzj-m aliśm y sk a r­
gi, iż niew iadom o dlaozego do te j po-, 
ry  zaw iadom ienia na w spom niane ze­
b ran ie  n ie  o trzym ali, mimo, że w m yśl 
s ta tu tu  zaw iadom ienia pow inny być 
W ysłane na  14 an i przed w ałnem  -zgro­
madzeniem .

(z)_ Zmiana robotników ,w cemen­
tow ni „W ysoka". O statn io  cem entow­
n ia  „W ysoka" w W ysokiej zw olniła z 
p racy  103 robotników , k tórzy  uzyskali 
już  praw o do zasiłków z funduszu bez­
robocia. Na m iejsce zw olnionych p rz y . 
jęci zostaną^ tacy, -którzy obecnie żad-. 
nych  zasiłków  nie pob ierają .

 O-1—
IZ  -O L K U SZ A .

(ol) Ze zjazdu straży  w Snłoszowejf, 
W  dn iu  10 bm. w obecności p rzedsta­
w iciela okręgowego zw iązku s traży  z 
Olkusza, p. K. K rólikow skiego, odbył 
się zjazd i zawody rejonow e s traży  og­
niow ych re jo n u  sułoszowskiego.

W  zjeździć b ra ły  udział straże a 
Czubrowic, P rzeg in i, Jerzm anow ic, S u­
łoszowa i Zim nodołu, przyczem  s traż  
sułoszowska by ła  z o rk iestrą  i sz tan ­
darem . W  zawodach zespołowych b ra ­
ły  udział d rużyny  s traży  p rzeg ińsk iej, 
sułoszowskiej, jerzm anow ickiej i  zimno 
dolskiej. Sędziow ali pp.: K. 'K rólikow ­
ski i st. in s tru k to r N. Kałkow/ski z Ol­
kusza. K om endantem  zjazdu by ł p. Li-, 
tewka., naczelnik re jo n u  Sułoszowa.

Ogólna tab e la  zawodów rejonow ych 
przedstaw ia  się  następująco: s tra ż  Wo_ 
la  L ibertow ska uzyskała  71 punkt., — 
Łobzów 32 p . Będkowie® 18 p.. Bębło 
13 p., Ł an y  Podleśne 11 p., Sułoszowa 
10 p., Sm ardzowice 8 p„ Jerzym anow i- 
ce 4 .p„ Olilina 3 p. i  Oianowice 2 p.

(ol) Pogrzeb ofiary Białoj Przem .
»::y. źZwłoki śp. /Z ygm unta Kucharskie-: 
go, ofiary^ trag icznej śm ierci w n u r­
tach  B iało j Przemsz-y. przewiozione zq, 
s ta ły  w dn iu  w czorajszym  do Olkusza! 
i  tu  pochowane przy ' licznym  udziale 
.m ieszkańców  jp. O lkusza
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złożona w administracji.

P P .  K o la s iń sk i i T o m iąk o w sk i skła>- 
JJaja  n a  dom  p rzec iw g ru ź liczy  zł. i .  

 OQO---------

HUMOR.
U R Z Ę D Z IE  P  A SZ PO R T O  W  YM .

TTrzednik: — D laczego  p a n  n ie w y . 
ezczegóhiil w tem  p o d an iu  im io n  s try -

P o n iew aż  n ie  m ia ło m

n i .  n a ;
p i a S  a ja k ie g o  .powodu p a n  m e  rn .a t 
s try je c z n y c h  s ió s tr  i

„ R E K R U C IE  U C H O “.

In s tr u k to r ,  kończąc w y k ład  o odzna

ka<5  f f i ' ^ y g l a d a  s a n ita rn y  iiispe  
k to r  a rm ii ,  k tó reg o  zres^zta n ig d y  n ie  
bodziecie w idzieli... G am on ik . P o  ozem 
poznasz sa n ita rn e g o  in spek to r,a  a r  n ji<  

_  P o  tern, że go n ig d y  m e  będ* w i 
dz ia ł, m e ld u je  posłusznie!

d o b r e  s e r c e .

— Co u  p a n a  s łychać , p ay ie  K ap c ań - 
sk i? Co sie  z p an e m  dziej e?

— Z ałożyłem  sk lep  b la w a tn y .
  \ y  ty c h  czasach? C zys p a n  osza-

Cóż rob ić , k o m o rn ik  też  m u s i z 
czegoś ż y ć . '

U  N O W O B O G A C K IC H .
— W iesz ty  s ta ry ,  co... M nie  sie  zda­

je , że ty  n ie  u m ia łb y ś  s ie  znaleze w
. w iększem  tow arzystw ie ... . _

  Z naleźć? A po d ja o ła  m ia ło y in
s ieb ie  szukać?!

U  SZE W C A .

M ato łk iew icz  zam aw ia  b u ty  u  szew-

M a js te r  p y ta :
— K tó ry  n u m e r  nogi?
 H m , n ie ch  bedzie — p ra w a  p ie rw ­

szy  n u m e r, a  lew a d ru g i n u m e r, jeże li 
p a n u  za leży  n a  p o n u m e ro w a n iu .

M A Ł E  P Y T A N K O .

D orobk iew icz  c h w a li sie  p rzed

g o s c m i.^  m iecz, k tó ry  tu  p ań s tw o  w i­
dzicie, d o s ta ł m ój p ra d z ia d  od jednego  
k asz te lan a !

— Ja k o  zastaw ?... „ F ilu t  .

ZE SPORTU.

Szczęśliwy rok rekordów i zwycięstw
w sp o rc ie  po!s§timB

P R Z E G L Ą D  Z W Y C IĘ S T W  w  P O l I S -MIĘDZYNARODOWEJ. -  W Y B O N Y  R O Z W OJ ^ J f £ A D Z IE  W  L 0 S
S U K C E S , K U S O C I N S K I E G O N l T  R E K o f f i w  ŚWIATOWYCH 
A N G E L E S . -  SPR A iW A g Z A T W l E R D ^ ATLET<. w

B ieżący  ro k  w  sporcie  n a ,  te re n ie  A ngeles re p rez en ta n c i n asze j lekkoatlo
P o lsk i śm ia ło  m ożem y n azw ać ro k iem  ty  po lsk ich  zaw odników  wy-
rek o rd ó w  i zw ycięstw , k tó re  ro z b a w  , j h Da 0lim p ja d z ie  pp .: K lum ,.
ły  im ie  sportow cow  po lsk ich  po  ca ły m  s ęp  D(ąle£ koatle tyka)) H a sp e l (w ioslar-

" S i ,  w e w szya tk ich  d d e d z m a c li » tw o )- i  S u o m ta t te le  .(— S SP ra w ie  we w szystm cu  
s p o r tu  u p ra w ia n y c h  u  n a s  d a ł sie  zau- 
w ażyć w y b itn y  postąp , dzięk i u s iln e j 
p ra c y  tren e ró w  i  w iększego z a in te re ­
sow an ia  społeczeństw a.

O sukcesach  po laków  p isa ła  p ra s a  
ca łego  św ia ta , p o d k re ś la ją c  rozw oj na_ 
szego sp o r tu  i m ożliw ości o s iąg n ięc ia  
lep szy ch  w yników .

ca.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  j

P R A C EPO SA D Y

PIERWSZORZĘDNY kwartet jazzbąn 
dowo - salonowy, rozporządzający kil­
koma instrumentami, wolny, hotogi 
fja na życzenie. Mrowiński, Łodz, Ptia.
bow a 20.   ‘   — -
P O T R Z E B N A  służąca do wszystkiego 
umiejąca dobrze gotować. Sosnowiec,
Nowa 2. S k ła d  A p te c z n y .    ___
P O T R Z E B N A  o n d u la to rk a  i  m an icu - 
rz y s tk a  za raz . W iadom ość  D ąb ro w a,
K o śc iu szk i 29, H y g je n ą .-----------------------
IN T E L IG E N T N Y  b iu ra l is ta ,  l a t  36, 
p rz y jm ie  ja k ą k o lw ie k  posadę, m oże 
złożyć g w a ra n c je  100G, z ło tych  go tów ­
k ą . 'Z g łoszen ia  Sosnow iec „E x p res  Z.a- 
g łe b ia “ pod „36“

D la  zo b razo w an ia  p o dam y  p rze g ląd  
w v b itn ie jsz y c h  w ydarzeń  w sporcie 
pcilskim, k tó re  m a ją  znaczenie m ięd zy ­
narodow e. .

Na piorwszy plan wysuwają sie s u k - 
cesy polaków w lekkoatletyce.

P o b ic ie  re k o rd u  N u rm ieg o  p rzez  h u -  
soc ińsk iego  n a  3 km . w  fen o m en aln y m
czasie 8:18.8. . . .

R ek o rd  św ia to w y  w rzuc ie  dysk iem  
u z y sk an y  p rzez  W eissów ne i  r z u t -ku lą  
H el ja  sza  z W a r ty  poznańsk ie j.

W  sp o tk a n iu  lek k o a tle ty ezn em  z 
C zechosłow acją, k tó re  odbyło  sie  we 
Lw ow ie, d ru ż y n a  p o lsk a  odn iosła  w a l. 
ne zw ycięstw o n a  czecliosłow akam i w 
s to su n k u  63:43 pk t.

R ów nież i w te n is ie  P o lsk a  odnio­
s ła  szereg  zw ycięstw , sukcesy  J ę d rz e ­
jo w sk ie j n a  R iv ierze , w icem is trzo stw a 
B e rlin a  i L o n d y n u , a  o s ta tn io  m is trz o ­
stw o I r la n d j i  są  po tw ie rd zen iem  dob re j 
fo rm y  te n is is tó w  polsk ich .

W  sp o tk a n ia ch  m iędzynarodow ych  
p iłk a rsk ic h , k tó re  w ro k u  b ieżącym  ro­
zegrano  z o s ta ły  d w u k ro tn ie  ze b zw e . 
c ją , re p re z e n ta c ja  P o lsk i odn iosła  w a h  
n e  zw ycięstw o, zdobyw ając  n a  w łasnosc  
p u h a r  d y r. B rodatego .

W  zap aśn ic tw ie  rów nież d o m in u je  
P o lsk a . T eodor S z tek k er je s t obecnie 
m is trz em  św ia ta , gdyż zdobył ty tu ł  m i­
s trz a  n a  tu r n ie ju  zapaśn iczym  w w ie -

d n W  b ieg u  k o la rsk im  dokoła W ąg ie r, 
po la k  O leck i z a ją ł dość y isz cz y tn e  (14) 
m ie jsce  w s to su n k u  do h o sc i b io rąc y ch  
u d z ia ł w w y śc ig u  zaw odu ików .__

O sta tn io  zaś re p re z e n ta c ja  b o k se r, 
sk a  Ś lą sk a  p o k o n a ła  bokserow  n iem iec  
k ich  (Gliw ice) w sto su n k u  9:7.

r a ż a ją  sie  dodatn io  o fo rm ie  naszy ch  
gw iazd  sportow ych . . . . .  , •

K u so c iń sk i p rz y b y ł ju z  do A m eryK i 
i  po k ró tk im  pobycie i  t r e n in g u  n a  je d  
nem  z bo isk  w N. J o r k u  u d a ł sie  do 
L os A ngeles.

R e sz ta  zaw odników  po lsk ich  p rz y ­
będzie p raw dopodobn ie  14 bm . do IN. 
Jo rk u , a  późn iej k o le ją  u d a  sie  , na 
m ie jsce , gdzie rep rez en ta c je  39 p ań s tw  
w alczyć b ed ą  o zaszczytne m ie jsca .

Je s te śm y  pew ni, że n a s i  zaw odnicy 
w y p e łn ią  należycie  swe zadan ie, a  su k ­
cesam i odn iosionem i n a  ziem i a m e ry ­
k ań sk ie j odw dzięczą sie  „P o lo n ji am e­
ry k a ń sk ie j"  i  w ładzom  spo rtow ym  w 
P o lsce  za poniesione tru d y  w zw iązku  
z w y słan iem  ich  n a  o lim pjadę.

d r u k a r k a

expres  ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC 

ul. Teatralna Nr. 1 a, Telef. 4 94.

WYKONYWA: 
C zaso p ism a, b roszu ry , afisze, 
ulotki, nak iadow e roboly  na 
m aszynach  ro tacy jnych , o raz  
w szelk ie robo ty  w zak res  d ru ­

ka rs tw a  w chodzące.

CENY KONKURENCYINE II

Jednocześn ie  donosim y, że sp raw a  
za tw ie rd zen ia  reko rdów  św iatow ych  
m ęsk ich  n a  k o n g res ie  le k k o a tle ty c z­
ny m  w Los A ngeles w d n iu  29 bm. 
p rze d s taw ia  się  dość nieszczególnie.

Z arząd  P . Z. L. A. n ie  o trzy m ał do 
tą d  p ro toku łów  reko rdów  św ia tow ych  
H e lja sz a  w k u li i K usocińsk iego  w b ie ­
gu  n a  4 m ile, m im o, że od zawodow
m inę ło  11 dni. .

G dyby  sp raw y  t.e n ie  zosta ły  te ra z  
za ła tw ione, trz e b a b y  by ło  czekać przez 
ro k  do n as tęp n eg o  kongresu .

R ekord  K usociń sk iego  n a  3 kim . o- 
s ią g n ie ty  w A n tw e rp ji, zo s ta ł w y sła n y  
przez b e lg ijsk i zw. le k k o a tle ty c zn y  do 
za tw ie rdzen ia , a le  n ie  w iadom o, _ czy 
belgow ie n ie  p o p e łn ili ja k ic h ś  n ie fo r ­
m alności. , _ . ,

■Tedvnie sn ra w a  p ro to k u łu  re k o rd u  
H e lja sz a  w rzu c ie  k u lą  oburącz, o- 
s iąg n ię teg o  w W arszaw ie , zo s ta ła  fo r­
m a ln ie  p rzez w arszaw sk i okręgow y 
zw iązek le k k o a tle ty c zn y  za ła tw io n a  i 
p ro to k u ł w y słan o  do A m eryk i.

„Szw ajearskla so ssM a 
3E!ssła”  (z m arką Kogut®! 
są stosowane przy ch©- 
yobaah że ląd k a , 
Kfestrffikejl i k sn s lsrJ  

•i— iS łd c w y sh . 
„jiwalsisrskla SsrskSe Zloja 
naturalnym łagodnym środhle® 

ps-iaciyajczającym, ałat-jriaiącyua
W c j e  organów trawienia I 
łeigewm otyłości.

JA K Ó B  IC E K  B A J T E Ł  zg u b ił k s ią ­
żeczką w ojskow ą w y d an ą  p iz ez  1 K U . 
Sosnow iec. —r T Y ' ”
B R A N D E S  Z A LM  A zg u b ił p a te n t o-a 
k a te g o r ji  na ro k  1932. wy la n y  w
b ro w ie . -------------- - . .-
L E Ś N IC Z E K  M A R  J A N  zag u m ł ksiąz-. 
ke w ojskow ą o raz  k a r le  m o b iliza cy j­
n a  w y d an ą  przez P A K .  U zcstony  j;- :
F R A N C IS Z K A  W IT K O W S K A  zgub i 
ła  le g ity m a c je  bezrobocia w y d an ą  
D ąbrow ie.

N iep raw d o p o d o b n e w p ro s t p o s tę p y  
p o lsk ie j le k k o a tle ty k i i  t r y u m f y  od­
n iesio n e  w p ie rw szy m  rządzie p rzez  
K u so c iń sk ieg o  i W eissów ne, m ów ią 
w y raźn ie , że w p ie rw szy m  rządzie  su k ­
cesy  o lim p ijsk ie  zb ie rać  m o g ą w i-os

K S  P Ł O M IE Ń  — K S . S O S N O W IE C  
3:1 (1:9).

M ecz m iedzy  pow yższem i d ru ż y n a ­
m i o m is trzo stw o  k la sy  C. zakończy! 
sie  w yn ik iem  3:1 n a  k o rzyść  P ło m ie n ia .

B ra m k i s trz e lil i  P rz y s ta ls k i  2, Z ie­
l iń s k i 1. Sędziow ał p. M a n d a t bardzo  
dobrze.

P rzedm eez  rezerw  6:2 n a  ko rzyse  
P ło m ien ia .

K u p n o  i sp rzedaż

P IE S  podw órzow y bardzo  zły  do od 
s tąp ien ia . Sosnow iec-P ogon, ul. Ż y tn ia  
8, te le fo n  211.

W A P N O
p a lo n e  g ru b e  p ierw szego  g ą iu n k u p o le  
c a ją : W a p ie n n ik i „ B ry m ca  w C zeladzi, 
te le fo n  20.

Z gub ione  d o k u m en ty  
po 5 g roszy  za l  w y5 i^ ;

M A R JA  K O N IA R E K  Z gubiła  k a r tę  le  
czeiiia w y d an ą  z k ro p li m le k a  u. p.
Dzi n b lk o w skiogo. ____ _— — -
U N IE W A Ż N IA  się  zg u b io n y  w eksel 
czy sty  700-zlotowy, o p a trz o n y  ży rem
G orzkow skiego  J a na. ------ -
N O W A K  A N T O N I zg u b ił k a r tę  zw ol­
n ie n ia  w o jskow ą w y d a n ą  p rzez  I  kom . 
p a n  je  B a d jo te ie g ra f ic z n ą  w Z eg rzm _
M A R C E lT N O W A K  za g u b ił k siążk ę  
w o jskow ą w y d a n ą  p rzez  P K U . R ędzin, 
le g ity m a c ję  za siłk o w ą w y d an ą  w S o­
snow cu, św iadectw o  szkolne, o raz  w y ­
c ia 0, z k s ią g  ludnośc i w y d an y  p rz„z  
gm . O lkusko  - S iew ie rsk ą .  _____
G R U N W A L B ~ JA K Ó B  z g u b ił le g i ty ­
m a c ję  zasiłkov /ą  w y d .  p rzez  U iz ą d  P
śre d n ic tw a  P r a cy  w  Sosnow ca. __
P IO T R O W S K I T E O F IL  zg u b ił dow od 
oso b is ty  w y d an y  p rzez m a g is tr a t  m. 
Sosnow ca, k tó ry  u n ie w a ż n ia  się.

Z A P iS Y  N A  D Z IE N N E  I  W IE C Z O R N E  .
Z atw ierd zo n e  przez K u ra to r iu m  O kręgu  S zkolnego K ra k o w s ie^ °

KURSY HANDLOWE
Z niżk i tram w a jo w e .

Dziś
P ię k n y  —  p o g o d n y  film

N a d  P i ę k n y m  M o d r y m  
D u n a i e m

W  ro la c h  ty tu ło w y c h

Lya Mara i Harry Liedtke.

KiNO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

(ino-Teatr „Udziałowy”]

Kino-Teatr
„PAŁACE”

D z iś  p re m je r a  w s p a n ia łe g o  f ilm u

Musisz być rnoią
( B e z c z e l n o ś ć  zwycięża)

Wkrótce

„Upiór i aryża“
„ „ la e h g l iw n r c k  JOHN GILBERT i LEW IS-STONE

u l. Teatralna 1. tel.

U N IE W A Ż N IA  się  w eksel m  b lanco  n a  
zł. 5.000 w y staw io n y  w  d m u  l9. 
r . p rzez W ła d y s ła w ą  C yp lm sk ieg o  na 
zlecenie J a n a  N iew iarow sk iego . \v ta-
d y s ław  CyplińsM . ------ — .— 2 ;—
OD 1 lipca  L eon  W a ro t n ie  je s t m o im
roznosic ie lem  gaz. n a  M odrzejow ie 
Jczorzę. O strzegam  ab y  m u  ' ' l e p U c i c  
należności za p r e n u m e ra tę .  .L .blons.-a. 
O STRZEG A M , że za w szelk ie d łu g i po  
czynione przez m ęża m o jego  \ \  iady- 
sław a S trze lczy k a  n ie  odpow iadam . 
S te fan ja  S trzelozykow a, i  M a ja  i d  _
W  Z W IĄ Z K U  Z O S T R Z E Ż E N IE M  u-
m ieszczonem  w e w czo ra jszym  n u m erze  
„E x p resu  Z a g łę b ia 1 w d ro b n y ch  og ło­
szeniach, w k tó ry m  sukcesorow ie Ic k a  
D aw id a  M e rin a  z w ra c a ją  się  do loka 
torów , ab y  m i n ie  p łac ili czynszu  — 
ośw iadczam , że n a  po lecenie m a g is tra ­
tu  p rze p ro w ad z am  g rm n o w n j re m o n t 
ca łego  dom u. A b y  p o k ry ć  koszty^ re ­
m o n tu  śc iąg am  od lo k a to ro w  czynsz. 
P re te n s je  sukcesorów  M e rin a  są  n ie u ­
zasadn ione, bow iem  ja k o  w spó łw łaści­
ciele ' dom u m u szą  pon ieść w spó lny  
k o sz t rem o n tu . J e ś l i  p ien iędzy  n a  ten  
cel n ie  w y k ła d a ją , to kosz ty  te  m u si 
się  p o k ry w a ć  z kom ornego. A b ra m  _
S u eh e r M er in .   -
Ź X ”długT  żony m o je j M a łg o rz a ty  n ie  
odpow iadam , A n to n i P ią ty ,  D ąb ro w a . 
ZA R ZA D  S pó łdzie ln i R o ln icz o .IIa n d lo  
w ej „R oln ik" w Z aw ie rc iu  za w iad a m ia  
w szystk ich  członków  spó łdz ie ln i, za 
W a in e  Z g ro m ad zen ie  odbędzie się w 
Z aw ie rc iu  w s a li  Dom )1 L udow ego ! .  
\  Z. w n ied z ie lę  dn. 17-go lip ca  
r . o godz. 2-ej popo łudn iu . U ch w a ły  
p rzep row adzone  bez w zg lędu  n a  lloso 
obecnych członków  obow iązyw ały  będą 
w szy stk ich  członków  obecnych  i me-, 
obecnych. Z arząd . ___________________
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  Z e g a rm i­
strzo w sk i p recy zy jn o  - m echąn iczuy  
W łodzim ierz  N iępon, b. p raco w n ik  1:irm  
w arszaw sk ich  i k rakow sk ich , Sosno­
wiec, ul. C zysta  7. W y k o n y w u je  wsze 
kiego ro d za ju  re p e ra c je  zegarków  k i ­
szonkow ych, C hronom etrów , Ę ep e tie - 
rów . sz toperów , an ty k ó w , zegarów  kom  
tro ln y ch . tach o m e tró w , N um eratorow , 
różnego ro d za ju , d o ra b ia n ie  części p re - 
cy jzy jn y c h  do w szelk iego  ro u z a ju  m a­
szyn  w ed ług  ry su n k ó w  liib  wzorow. Ł m  
dow anie a k u m u la to ró w  M ykonam e so ­
lid n e . G w a ra n c ja  trze ch le tn ia .

^RedaktoTodD.: Józef Oskóiskf.


